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Warszawa oddała hołd 
pamięci 

Bolesława Bieruta

Zgromadzenie żałobne ludu Warszawy
Przemówienie Aleksandra Zawadzkiego

WARSZAWA. Setki tysię 
ey mieszkańców Warszawy, 
przedstawiciele wszystkich 
ziem Polski, delegacje z za
granicy wzięły 16 bm. udział 
w uroczystościach związa
nych z pogrzebem I sekreta 
rza KC PZPR Bolesława 
Bieruta. Zgromadzeni 
wzdłuż ulic, którymi przecią 
gnąl kondukt pogrzebowy, ze 
brani na wielkim zgromadzę 
niu żałobnym i na Cmenta
rzu Wojskowym na Powąz
kach oddali hołd pamięci 
wielkiego syna narodu pol
skiego, czołowego bojownika 
o sprawę klasy robotniczej.

Ostatnią wartę honorową 
przy trumnie ze zwłokami 
Bolesława Bieruta pełnili 
najbliżsi współpracownicy 
zmarłego —■ członkowie Biu 
ra Politycznego i Sckretaria 
tu KC PZPR.

Godz. 10 rano. Sekretarze 
komitetów wojewódzkich 
partii wynoszą na ramio
nach trumnę. Od wrót gma
chu KC PZPR do stojącej 
na dziedzińcu lawety arma
tniej okrytej czerwienią i 
czernią — szpaler genera
łów Wojska Polskiego. Roz
legają się dźwięki marsza ża 
łobnego Chopina. Zebrani na 
dziedzińcu 1 przed gmachem 
odkrywają głowy. Generało 
wie ustawiają trumnę na la
wecie i okrywają ją sztanda 
rem o barwach narodowych. 
Na sztandarze — wiązanki 
czerwonych goździków.

Kondukt rusza. Na jego 
czele poczet sztandarowy 
Komitetu Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Dalej sztanda
ry stronnictw politycznych 
1 organizacji społecznych, 
sztandary komitetów woje
wódzkich PZPR, setki dele
gacji z wieńcami — od rodzi 
ny, od Komitetu Centralne
go PZPR, Rady Pr*istwa, 
Rządu, Sejmu, Wojska Pol
skiego, od zagranicznych par 
til komunistycznych i robo
tniczych, od załóg robotni
czych i pracowników war
szawskich fabryk i instytu
cji.

Idą oddziały wojska róż
nych rodzajów broni — za 
nimi czołowy oddział pol
skiej klasy robotniczej — gór 
nicy śląscy w czarnych galo 
wych mundurach. Tuż przed 
zaprzężoną w czwórkę ka- 
rych koni lawetą, niesione 
są najw3'ższe odznaczenia 
Bolesława Bieruta: order 
„Budowniczych Polski Ludo 
wej", Krzyż Grunwaldu 
I klasy i Inne.

Za trumną — najbliższa 
rodzina Zmarłego, po czym 
członkowie Biura Politycz
nego KC PZPR: Jakub Ber
man, Józef Cyrankiewicz, 
Władysław Dworakowski, 
Franciszek Jóźwlak-Witold, 
Franciszek Mazur, Hilary 
Minc, Zenon Nowak, Ed
ward Ochab, Konstanty Ro
kossowski, Roman Zambrów 
skl, Aleksander Zawadzki 
nstępcy członków Biura 
Politycznego KC PZPR.

Wśród członków Biura Po 
litycznego KC PZPR postę
pują za trumną: członek 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR I sekretarz Komitetu 
Centralnego Komunistycz
nej Partii Związku Radziec
kiego — Nikita Chruszczów 
oraz członek Sekretariatu Ko 
mitetu Centralnego Komun! 
stycznej Partii Chin, zastęp 
ca przewodniczącego Chiń
skiej Republiki Ludowej — 
marszałek Czu Teh.

Idą członkowie Rady Pań 
stwa i wiceprezesi Rady Mi 
nistrów.

W kondukcie żałobnym 
kroczą delegacje zagranicz
ne, przybyłe na uroczystości 
pogrzebowe z Albanii, An
glii, Austrii, Belgii,' Bułgarii, 
Chin, Czechosłowacji, Danii, 
Finlandii, Francji, Hiszpa
nii, Holandii, Izraela, Jugo
sławii, Kanady, Libanu, Luk 
semburga, Mongolii, Nie
miec, Norwegii, Rumunii. 
Syrii, Szwajcarii, Szwecji, 
Węgier, Włoch, Związku So
cjalistycznych Republik Ra
dzieckich.

Następnie — członkowie Ko
mitetu Centralnego PZPR, mi
nistrowie, sekretarze komite
tów wojewódzkich PZPR, 
członkowie władz naczelnych 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego i Stronnictwa De
mokratycznego oraz organiza
cji społecznych, weterani ru- 
cjiu robotniczego.

Widzimy w kondukcie sze
fów i attaches wojskowych 
szeregu przedstawicielstw dy
plomatycznych akredytowa
nych w Warszawie.

W długich szeregach — dzia 
łącze Frontu Narodowego oraz 
najwybitniejsi przedstawiciele 
polskiego świata nauki i kul
tury, generallcja, czołowi przo 
downicy pracy, delegacje, któ-

Godz. 1045. Ilość zebranych przy głośnikach stale wzrasta. Stoją matki z dziećmi, 
starcy, żołnierze, mężczyźni w poplamionych robociarskic h bluzach i młodzież. Wszy
scy czekają. Umilkły rozmowy. O godz. 11 z głośników rozległy się pierwsze głosy 
syren.

Towarzysze, obywatele 
miasta Warszawy, bracia 
i siostry w całym kraju!

W imieniu Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej, Rady 
Państwa 1 rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej o- 
twieram żałobne zgromadze
nie ludu Warszawy z udzia
łem delegacji wszystkich wo 
jewództw.

W ostatnią swą drogę wy
ruszył Bolesław Bierut, 
wielki i oddany syn swego 
narodu. Odprowadza Go w 
żalu cały lud i młodzież u- 
kochanej przez Niego War
szawy, odprowadza serdecz
ną myślą i uczuciem jak 
kraj długi i szeroki cały na
ród polski skupiony we 
Froncie Narodowym. W ser
cach milionów Polaków, w 
sercach młodzieży i dziatwy 
polskiej Bolesław Bierut za 
pisał się zgłoskami znaczo
nymi gorącym biciem wła
snego serca, patriotycznym 
czynem całego swego życia.

Umarł Bolesław Bierut, 
ale żyje zwarta jak monolit 
nasza partia, Polska Zjedno

Przemówienie Józefa Cyrankiewicza
Trutnna Bolesława Bieruta 

niesiona jest dziś poprzez peł
ne bólu i żalu setek tysięcy lu 
dzi, ulice Warszawy — na ra
mionach całego narodu.

Unieśli ją w górę swymi ra
mionami wszyscy, a są ich 
miliony, którzy swoją pracą i 
walką minionych lat, dźwiga
li świadomą patriotyczną 
współodpowiedzialność w two
rzeniu w Polsce pod przewo 
dem partii nowego życia — w 
budowie nowej Polski, w bu
dowie sprawiedliwego ustroju, 
w odbudowie Polski z ruin, w 
budowie siły naszego kraju, 
we wcielanych w życie marze
niach patriotów o rozkwicie 
naszej ojczyzny.

Niesiemy dziś wszyscy w ca 
lej Polsce i pozostanie w na
szych sercach i w naszych u- 
myslach drogie wspomnienie 
lat, kiedy był z nami Bolesław 
Bierut jako towarzysz i przyja 
ciel, jako działacz rewolucyj
ny, najbardziej przełomowego 
półwiecza w życiu narodu poi 
skiego.

Niesiemy Go we wspomnie
niach od czasu gdy jako mio
dy robotnik, drukarz z Lubli
na, a potem coraz bardziej doj 
rzaly rewolucjonista — gdy 
wraz z partią rewolucyjną za
czął wcielać w lata twardej 
walki, walki z zabor
cami, w lata wal
ki i więzień sanacyjnych, w 
straszne dni okupacji hitlerow
skiej, dziejową misję klasy ro
botniczej.

Wtedy właśnie w najbar
dziej trudnej godzinie niewoli

czona Partia Robotnicza, któ 
rej był czołowym działaczem

Z UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNYCH W MOSKWIE
Na centralnym lotnisku w Moskwie, w dniu 14 marca 

1956 roku. Trumnę ze zwłokami Bolesława Bieruta 
niosą: N. A. Bulganin, K. J. Woroszyłow, marszałek 
Czu Teh i inni.

i przywódcą, żyje i mnoży 
swe siły i swe znaczenie w 
świecie nasza Polska Ludo-

Boleslaw Bierut wraz z par
tią tworzy podstawy przyszłej 
Polski Ludowej. W sylwestro
wą noc 43 roku przewodniczy 
pierwszemu zebraniu Krajowej 
Rady Narodowej. Po ulicach 
miast Polski chodzi jeszcze o- 
kupant, a w małym mieszka
niu przy ulicy Twardej Bole
sław Bierut tworzy pierwszą 
władzę ludową Rzeczypospoli
tej.

Było w tym wydarzeniu 
przejęcie przez polską klasę 
robotniczą sprzymierzoną z 
chłopami pracującymi i najlep 
szą częścią inteligencji — pra 
wego dziedzictwa wszystkich 
powstań narodowych od Ko
ściuszkowskiej Insurekcji aż 
po tajny rząd narodowy roku 
63-go.

Albowiem w tę ostatnią noc 
roku 43-go narodziła się nowa, 
wielka koncepcja państwa pol
skiego, państwa ludowego, 
państwa związanego z obozem 
rewolucji i postępu, a zarazem 
opartego o prawdziwą polską 
rację stanu.

Miało to być państwo od
mienne całkowicie od tej szła 
checkiej Polski, od Polski 
chłopskiej krzywdy, od tej Pol 
ski, która runęła w końcu 
XVIII stulecia zniweczona 
egoizmem i sprzedajnością poi 
skiej magnaterii. I miała to 
być Polska inna od tej, któ
ra runęła, we wrześniu 1939 
roku zaprzepaszczona przez e- 
goizm, sprzedajność i nicość 
polskiej burźuazji i polskiego 
obszarnlctwa. I taka właśnie 
inna, nowa Polska narodziła

wa, której powstaniu, roz
wojowi 1 krzepnięciu tyle o-

fiarnego wysiłku poświęcił, 
żyje w zwycięskim pochodzie 
przez glob ziemski nasza

się w pamiętnym lipcu 44-go 
roku w Chełmie i Lublinie.

W parę lat potem, po latach 
ogromnego wysiłku całego na 
rodu polskiego, w budowie no
wej, silnej, uprzemysłowionej 
Polski, mógł Bolesław Bierut 
wyrarić myśli i uczucia całego 
narodu, gdy mówił, że minął 
i nie wróci nigdy wrzesień 
1939 r., że Polska przestała 
być krajem słabym, zacofa
nym i bezbronnym.

W owych latach Bolesław Bie 
rut wyprowadzał pierwszą wła 
dzę Polski Ludowej z podzie
mi konspiracji na widownię 
wolnego życia politycznego 
kraju. Stanął też na czele 
pierwszej po wyzwoleniu Pol 
skiej władzy. I odtąd każdy 
dzień Polski Ludowej kształto
wał się przy Jego nieodłącz
nym, twórczym współudziale.

Ażeby to jednak było możli
we, ażeby dokonało się dzieło, 
podżwignięcia naszej ojczyzny, 
trzeba było dziesięcioleci nieu
błaganej walki polskiej klasy 
robotniczej, polskich mas pra 
cujących. I trzeba było partii, 
która by w tej walce przewo
dziła. Była taka partia, jej ro 
dowód prowadzi od Wielkiego 
Proletariatu, poprzez SDKPiL 
i PPS-łewicę do Komunistycz
nej Partii Polski. W jej szere
gach Bolesław Bierut uczył 
się rewolucji, uczył się walki, 
uczył się polityki. Była to wiel 
ka szkoła, bo była to wielka 
partia. Wpędzona w podziemia 
konspiracji, prześladowana i 
bezlitośnie gnębiona, potrafiła 
przez 20 lat stawić czoła ro
dzimej reakcji i skutecznie we
spół z jednolitofrontowymi e- 
lementami PPS, pociągając za 
sobą lewicowych ludowców — 
mobilizować masy do walki z 
faszyzmem polskim i międzyna 
rodowym. Jeśli, mimo zaciek
łych prześladowań, potrafiła 
trwać i walczyć, to przede 
wszystkim dlatego, że jej 
trzon stanowili ludzie, którzy 
wychowali się na wielkich wzo 
rach bratniej leninowskiej par
tii. Jasno widzieli związek lo
sów ’ Polski, ludu polskiego I 
socjalizmu polskiego z losami 
rewolucji rosyjskiej ludzie, któ 
rzy walczyli u boku proletaria 
tu rosyjskiego na barykadach 
rewolucji 1905 roku i 1917 ro' 
ku, stwarzając nierozerwalną 
więź między rewolucyjną Pol
ską, a narodami rewolucyjnej 
Rosji. Wspaniałą kadrę rewolu 
cjonistów wychowała Komuni
styczna Partia Polski. Kadrę, 
której nikt i nic nie potrafiło 
złamać. Kadrę godną polskiej 
klasy robotniczej, tak jak Pol
ska wspaniała klasa robotni
cza godna była nieść sztandar 
rewolucji, sztandar nowej Lu
dowej Polski. Z takiej to szko-

wielka Idea aocjalizmu, któ
rej tak gorącym bojownikiem 
był Bolesław Bierut

Toteż wszędzie słowom 
smutku i żalu towarzyszą 
nam myśli i słowa przyrze
czenia: „Strzec jak źrenicy 
oka, zdobyczy ludu polskie
go, umacniać wszechstron
nie ukochaną ojczyznę — 
Polskę Ludową, pracować 
jeszcze lepiej I wydatniej 
dla szybszej poprawy wa
runków materialnego i kultu 
ralnego bytu mas pracują
cych naszego kraju, pogłę
biać przyjaźń naszego naro
du z narodami Związku So
cjalistycznych Republik Ra
dzieckich, Chińskiej Republi 
ki Ludowej, z wszystkimi 
krajami demokracji ludowej, 
z wszystkimi pragnącymi po 
koju narodami świata".

Umarł Bolesław Bierut, 
lecz pamięć o Nim pozosta
nie w naszych sercach na 
zawsze.

Wieczna chwała pamięci 
naszego Drogiego Towarzy
sza i Przyjaciela — Towa
rzysza Bolesława Bieruta!

ly wyszedł Bolesław Bierut i 
Jego towarzysze, którzy w oku 
pacyjną noc Odbudowywać za
częli partię i budować zaczęli 
ludową państwowość wespół z 
lewicowymi socjalistami i lewi 
cowymi ludowcami i demokra
tami w robotniczo • chłopskim 
sojuszu, M__ —__ ____

Nosimy wszyscy w sercach 
pamięć Bolesława Bieruta — 
prezydenta Krajowej Rady Na 
rodowej — prezydenta Rzeczy 
pospolitej — sekretarza gene
ralnego Polskiej Partii 
Robotniczej — przewod
niczącego Komitetu Cen
tralnego Zjednoczonej Par
tii — prezesa Rady Ministrów 
— pierwszego sekretarza Korni 
tetu Centralnego Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej.

Każdy z tych posterunków 
mówi o ogromnym wysiłku 
twórczym umysłu, woli, uczuć, 
i charakteru, o niespożytej 
wręcz energii i płonącym entu 
zjazmie człowieka, który z kon 
spiratora rewolucjonisty prze
obraził się w męża stanu. Bo
lesław Bierut był wyrazicielem 
dumy narodowej w najszlachet 
niejszym znaczeniu tego sło
wa. Nie tylko marzył o zasz
czytnym dla Polski miejscu 
w Europie i świecie, ale ogrom 
nie się przyczyni! do realizacji 
tych dążeń przez naród, do ta
kiego wkładu Polski na are
nie międzynarodowej, który 
toruje drogę do umacniania 
przyjaznych stosunków między 
narodami.

Towarzysz Bolesław Bierut 
był nieodrodnym synem pol
skiej klasy robotniczej,. nie 
szczędzi! swych sil, aby przo
dowała narodowi, aby otwo
rzyła nowy rozdział w dziejach 
narodu. Dane Mu było zaszczy 
tnie uczestniczyć w wielkim 
dziele, o którym marzyły poko 
lenia polskich rewolucjonistów 
— aby niespożyte siły tkwiące 
w narodzie postawić w służbie 
nie jednej klasy uprzywilejo
wanej — jak to było dawniej 
— szlachty czy burźuazji lecz 
wszystkich ludzi pracy, wszyst 
kich prostych ludzi, których 
los, których troski i radości by 
ły Mu takie bliskie i drogie.

Minione dziesięciolecie, wiel
kie to były ale i trudne lata I 
nigdy nie zapomnimy udziału 
w nich Bolesława Bieruta. 
Tkwi jak żywa wciąż w naszej 
namięci sylwetka Jego na try
bunach 1-majowych pochodów, 
gdv swym eharaktęrystycznym 
ruchem ręki pozdrawiał mani
festujących, pamiętamy Go na 
mównicy zjednoczeniowego zje 
zdu. gdy obwieszcza! uroczysty 
moment przezwyciężenia po



Przemówienie Józefa Cyrankiewicza
dziesięcioleciach — rozłamu w 
ruchu robotniczym.

Pamiętamy Go, jak wśród 
radosnego entuzjazmu ludu 
warszawskiego otwiera! pierw 
szy odbudowany po wojnie 
Most Poniatowskiego i Trasę 
W—Z i Plac Konstytucji, jak 
w otoczeniu warszawskich mu
rarzy i architektów chodził po 
placach budowy wznoszącej 
się z popiołów stolicy, pamię
tamy Go na Wystawie Ziem 
Odzyskanych, pamiętamy Go 
wśród budowniczych Nowej 
Huty i organizatorów spół
dzielni produkcyjnych, wśród 
żołnierzy i ZMP-owców. Dżwię 
czy w uszach Jego głos roz
brzmiewający z głośników ra
diowych prawie każdego nowe 
go roku. Uczestniczył z nami 
w każdym wielkim i małym 
wydarzeniu 11 -Jęcia Polski 
Ludowej, zawsze głęboko prze 
jęty każdą sprawą, głęboko 
zatroskany sprawami ludzkimi. 
To On przecież mówił o ży
ciu narodu polskiego, że jesz
cze nie jest i nie może być 
usłane różami, ale że troska 
o prostego człowieka o szla
chetnym sercu, jest dla Nie
go sprawą najświętszą.

To On przecież, wraz z całą 
partią zmaga! się ze wszyst
kimi naszymi trudnościami 
po to, aby tyle na ile nas już 
stać, poprawiać warunki byto
we najszerszych mas.

To On w rozmowach tele
fonicznych, już podczas choro
by, ustalał, aby zaraz po Jego 
powrocie omówić decyzje zmie 
rzające do stopniowego po
prawiania warunków najmniej 
zarabiających w Polsce, już 
w tym roku i w latach na
stępnych. Zapowiadał, że przy 
jodzie na pewien czas popra
cować z nami, a potem dopie 
ro odpocznie.

Mierzył swoje siły i swój 
organizm na swój entuzjazm, 
na swoje zadania, jakie speł
nił w partii, jakie stały przed 
Nim w Polsce. Nagłe tragicz
ne załamanie się Jego orga
nizmu było zaskakującym cio
sem dla nas wszystkich.

I wszyscy stoimy dziś przed 
tym niespodziewanym rozsta
niem * myślą, że nie będzie 
Go już więcej wśród nas. 
Trudno się z tym pogodzić i 
nam najbliższym współpracow 
nikom i*llrzyjaciolom, trudno 
partii, z której wyrósł i którą 
żył. trudno całemu narodo
wi. całej naszej polskiej oj
czymie, której poświęcił 
wszystkie lata swej pracy i 
walki.

Iluż ludzi przeciągnęło 
przed trumną Bolesława Bie
ruta. Szli dzień i noc i znów 
dzień i noc, niekończący się 
strumień ludzki kobiet, męż
czyzn i dzieci. Cala Warsza
wa przeszła przez wspólny 
dom narodu i partii przed 
trumną Bolesława Bieruta.

Przemówienie Nikity Chruszczowa
DRODZY TOWARZYSZE, 
PRZYJACIELE!

W imieniu Komitetu Cen
tralnego Komunistyczne! Par 
tii Związku Radzieckiego, 
rządu radzieckiego i Prezy
dium Rady Najwyższej 
ZSRR, w imieniu całego na
rodu radzieckiego radziecka 
delegacja rządowa wyraża 
głębokie współczucie narodo
wi polskiemu z powodu na
szej wspólnej ciężkiej straty 
— zgonu wielkiego syna na
rodu polskiego, I sekretarza 
Komitetu Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, wybitnego działa
cza międzynarodowego ru
chu komunistycznego i robot 
niczego, towarzysza Bolesła
wa Bieruta.

Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego i cały 
naród radziecki dzielą wraz 
z bratnim narodem polskim 
głęboki ból z powodu śmierci 
naszego drogiego towarzysza 
i przyjaciela Bolesława Bie
ruta, który .całe swe szlachet 
ne życie dó ostatniego ude
rzenia serca poświęcił wiel
kiej sprawie wyzwolenia na
rodu polskiego z pęt niewoli 
kapitalistycznej, sprawie wal 
kt o to, by Polska stała się 
wolnym 1 niepodległym, de
mokratycznym państwem ro
botników 1 chłopów. Cała Je-

Gdyby było możliwe, przeszła 
by tędy cała Polska.

Są chwile, kiedy pojęcia po
lityczne przeobleKają się w 
realny kształt. Mówimy: na
ród skupiony wokół swej 
partii. Przedwczoraj, wczoraj 
i dziś oglądaliśmy tę prawdę 
na własne oczy. Stoimy tu o- 
to, na największym placu War 
szawy, pośród nieprzeliczo
nych tłumów, połączeni współ 
nym bólem i wspólnym żalem 
i wiemy, że to samo myślą i 
czują Polacy jak kraj nasz 
długi i szeroki. Zjednoczyła 
na^ wszystkich przed laty 
wspólna sprawa Polski Ludo
wej, On był jej wielkim bo
jownikiem, żołnierzem i przy-

Przemówienie 
Stefana Ignara

Zegnamy dziś Wielkiego Sy
na narodu polskiego — Prze
wodniczącego Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego.

W toku długoletniej walki 
o narodowe i społeczne wy
zwolenie, polskie masy ludo
we wyłoniły spośród siebie 
wielu wybitnych przywódców. 
Bolesław Bierut zajął wśród 
nich czołowe miejsce jako nie
ugięty bojownik o niepodleg
łość Polski i władzę ludu pra
cującego, prawowitego gospo
darza kraju.

Naród polski złożył niezli
czone ofiary w walce o niepo
dległość. Zachowamy wieczną 
wdzięczność dla narodów ra
dzieckich za pomoc, którą za- 
cydowala o wyzwoleniu Polski 
spod okupacji hitlerowskiej. 
Bolesław Bierut jako prezy
dent zawiązanej w podziemiu 
Krajowej Rady Narodowej, 
stał na czele patriotycznych 
sił narodu polskiego walczą
cych przeciwko okupantowi w 
sojuszu z Armią Radziecką. 
Wspólnie przelana krew prze
ciwko faszystowskim zabor
com związała na zawsze na
ród polski z narodami ZSRR.

Z nazwiskiem Bieruta, jako 
przedstawiciela władz państwo 
wycli i kolegialnego, kierownic 
twa partyjnego, związany jest 
najważniejszy okres historii 
naszego narodu, kiedy masy 
ludowe pod przewodnictwem 
klasy robotniczej przejęły w 
swe ręce bogactwa naszego 
kraju i zakłady produkcyjne, 
gospodarując dla powszechne
go dobra ludzi pracy i zapew
niając Polsce godne miejsce 
wśród innych narodów.

Bolesław Bierut, Jako przy
wódca partii klasy robotniczej 
i patriota gorąco miłujący 
swój kraj, zrobił wiele dla 
ugruntowania zasad sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, który 
Jest podstawą naszego Fron
tu Narodowego.

Front Narodowy zjednoczył

go ofiarną działalność opro
mienia jasnym światłem nie
śmiertelna nauka marksiz- 
mu-leninizmu; niewzruszona 
wierność teł- nauce 1 wyso
ka pryncypialność zawsze 
były głównymi cechami Bo
lesława Bieruta.

Śmierć wyrwała z szere
gów Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wybitnego 
działacza politycznego 1. mę
ża stanu, wybitnego kierow
nika ludowo-demokratyczne
go państwa polskiego, utalen 
towanego organizatora bu
downictwa socjalistycznego 
w bratniej Polsce, wiernego 
1 konsekwentnego ucznia 
wielkiego Lenina.

Bohaterska, rewolucyjna 
walka wypełniła Piękne ży
cie towarzysza Bieruta. Od 
lat młodzieńczych bierze On 
aktywny udział w ruchu ro
botniczym i na początku lat 
dwudziestych staje się wybit 
nym działaczem Komuni
styczne! Partii Polski, która 
organizowała 1 prowadziła 
masy pracujące Polski do 
walki z uciskiem kapitali
stów 1 obszarników. Ani lata 
ciężkich doświadczeń, ani o- 
krutne prześladowanie ze 
strony wrogów, ani areszto
wania 1 więzienie nie zła
mały jego zdecydowania i 
nieugiętej woli wywalczenia 
zwycięstwa klasy robotaj-

wódcą. Toteż dziś towarzysze 
zwierają tym mocniej szeregi, 
by iść dalej. Partia i naród 
zwierają dziś mocniej szeregi 
i idą dalej tym samym szła 
kicm, który wytyczaliśmy 
wspólnie, gdy Jeszcze by! z 
nami Bolesław Bierut. lym 
sainym szlakiem, na którym 
zawsze będzie z nami Bole 
siaw Bierut, Jego serce rewo
lucjonisty, bojownika o spra
wiedliwość społeczną, Jego u- 
rnysi niezłomnego rewolucjoni 
sty. Jego niezachwiana wier
ność ideom marksizmu-lenimz- 
mu, Jego płomienny patrio
tyzm, Jego niewzruszony in
ternacjonalizm, Jego najpięk
niejsza wierność w służbie lu-

wszystke patriotyczne siły pod 
wspólnym sztandarem: klasę 
robotniczą, masy chłopskie, 
pracującą inteligencję i rze
mieślników.

Bolesław Bierut jako prze
wodniczący Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
opracował z ramienia KC 
PZPR ideowe zasady i zada
nia Frontu. Dlatego powinniś
my uczyć się z Jego prac i 
rozwijać dzieło, którego był 
współtwórcą. Przed nami stoi 
zadanie dalszej walki o jesz
cze pełniejszą demokratyzację 
życia politycznego i gospo
darczego w mieście i na wsi, 
w utrwalenie pokoju i zbudo
wanie ustroju socjalistyczne
go, którego fundamenty zało
żyliśmy w planie 6-letnim.

Głęboki żal po stracie Bole
sława Bieruta opanował mi
liony dorosłych i młodzieży, 
robotników, chłopów i inteli
gencji. Jakże wzruszający jest 
wyraz przywiązania prostych 
ludzi do tego człowieka, który 
spośród nich wyrósł i do któ
rego mieli do ostatnich dni Je
go życia tak wielkie zaufanie. 
Skąd płynęło to zaufanie? 
Stąd, że Bierut znał życie 
prostego człowieka, wnikał w 

jego troski i niezachwianie 
wierzył w nieprzebrane siły, 
jakie tkwią w masach ludo
wych. Uczył, że do wyzwole
nia tych sil prowadzi jedna 
droga: podnoszenie świadomoś 
ci społecznej i jak najszerszy 
udział robotników i chłopów 
w decydowaniu o wszystkich 
sprawach państwowych.

Miliony obywateli, zjedno
czonych we Froncie Narodo
wym, żegnają dziś w głębo
kim bólu Pierwszego Obywate 
la Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Nie pożałujemy tru
du i wysiłku, aby zwycięży
ła sprawa pokoju i pomyślnoś 
cl naszej ojczyzny — której 
On oddal cale swoje życie.

czej 1 wszystkich ludzi pra
cy w Polsce.

Płomienny patriota polski 
towarzysz Bierut był zawsze 
pełnym hartu i męstwa ko
munistą i leninowcem. Wie
loletnie doświadczenie walki 
rewolucyjnej, wnikliwe stu
diowanie teorii marksizmu- 
leninizmu sprzyjały ukształ
towaniu się towarzysza Bie
ruta jako rewolucjonisty 
wielkie! miary, jako wybit
nego działacza polskiego i 
międzynarodowego ruchu ro
botniczego, niestrudzonego 
bojownika o wielką sprawę 
komunizmu.

Narody Związku Radziec
kiego, masy pracujące całe
go świata na zawsze zacho
wają w pamięci świetlaną po 
stać towarzysza Bieruta, ni
gdy niezapomną Jego aktyw
nej działalności w polskim i 
międzynarodowym ruchu re
wolucyjnym, ogromnej roli, 
jaką odegrał w ugruntowa
niu ustroju demokracji ludo
wej i budownictwa socjali
stycznego w Polsce Ludowe!. 
Jego bezcennego wkładu do 
dzieła stworzenia i umocnie
nia wielkie!, wspólnoty kra
jów socjalistycznych.

Konsekwentnie 1 niezmien 
nie wierny zasadom interna
cjonalizmu proletariackiego, 
towarzysz Bierut wielo sił 
poświęcił mlędzynarodowe-

du pracującego, w służbie na 
rodu polskiego, w służbie so 
cjalizmu, w służbie wielkiej, 
międzynarodowej sprawy po 
stępu i pokoju, której swoje 
życie poświęcił i oddał.

Nicnemy dziś na swych ra 
mionach trumnę Bolesława 
Bieruta

Niosą ją nie tylko uczestni
cy pogrzebu, niesie ją cała 
partia, niesie ją polska 
klasa robotnicza, chłopi, inte
ligencja, kobiety i młodzież, 
której tyle swego serca i 
swych myśli zawsze oddawał, 
niesie ją cała Polska spowita 
żalem i przeniknięta bólem, 
który w tych dniach cemen
tuje jedność narodu.

Niosą ją pełni bólu nasi naj 
bliżsi bracia i towarzysze bro
ni — przedstawiciele wielkiej 
Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego.

Niosą ją przedstawiciele na 
rodów demokracji ludowej, 
przedstawiciele wielkich Chin 
ludowych, przedstawiciele 
Związku Komunistów Jugo
sławii, przedstawiciele brat
nich partii komunistycznych i 
robotniczych z wielu krajów.

Niesiemy trumnę Bolesława 
Bieruta i żal dlatego jest w 
Polsce tak powszechny, że 
przecież wszyscy, którzy pra
cują i budują — szli te lata 
razem z Nim, żywym, szli z 
partią i każdy nosi w sobie, 
w swoim dorobku, cząstkę te
go wielkiego dzieła, jakim już 
dziś jest Polska Ludowa

Nie rozstajemy się z Bole
sławem Bierutem, naszym 
przywódcą, naszym wiernym 
przyjacielem i towarzyszem 
wszystkich ludzi pracy.

Zostanie z nami wtedy, gdy 
jeszcze mocniej zewrzemy sze 
regi partyjne, gdy jeszcze moc 
niej cementować będziemy 
wszyscy, partyjni i bezpartyj
ni, jedność narodu polskiego 
w budowie silnej i coraz za
możniejszej Polski, gdy jesz
cze mocniej zewrzemy naszą 
nienaruszalną jedność z Ko
munistyczną Partią Związku 
Radzieckiego, naszą Jedność z 
krajami budującymi socjalizm, 
nasze braterstwo ze wszystki
mi narodami budującymi po
kój.

Nie rozstaniemy się z Nim, 
gdy w dalszym ciągu będzie
my umacniać leninowskie zasa 
dy życia partyjnego — współ
odpowiedzialność wszystkich 
za partię, gdy umacniać bę
dziemy nasz Front Narodowy.

Nie rozstaniemy się z Nim, 
a będzie wśród nas Bolesław 
Bierut, gdy, chociaż pełni bó
lu z powodu ciężkiej straty — 
jeszcze wyżej wzniesiemy 
sztandar naszej Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej, 
sztandar międzynarodowej so
lidarności, sztandar Polski Lu
dowej, sztandar socjalizmu i 
pokoju, sztandar, który nieść 
wysoko i godnie uczył nas 
towarzysz Bolesław Bierut.

mu ruchowi robotniczemu, 
biorąc czynny udział w dzia
łalności Komitetu Wykonaw
czego Międzynarodówki Ko
munistycznej.

Kierując się żywotnymi in
teresami narodu polskiego, to 
warzysz Bierut stale trosz
czył sie o umocnienie przy
jaźni między narodem pol
skim i narodem radzieckim, 
o zacieśnienie więzów mię
dzy Polską Zjednoczoną Par
tią Robotniczą i Komunistycz 
ną Partią Związku Radziec
kiego. Był on wielkim i szcze 
rym przyjacielem Związku 
Radzieckiego, głęboko świa
dom, że przyjaźń ta korzyst
na jest dla narodów naszych 
krajów.

Zupełnie niedawno, prze
mawiając na XX Zjeździe 
Komunistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego, towarzysz 
Bierut mówił: „Od przeszło 
50 lat polska klasa robotni
cza i nasza partia związane 
są nierozerwalnie z Komun! 
styczną Partią Związku Ra
dzieckiego — awangardą pro 
letariatu światowego — wię 
zami wspólnej walki rewolu 
cyjnej, wspólnoty ideowej, 
przyjaźni i braterstwa. Więź 
ta wzmacnia się z roku na

Warszawa oddała hołd
pamięci

Bolesława Bieruta
re przybyły ze wszysfkich 
stron kraju.

Kondukt przechodzi Alejami 
Jerozolimskimi na Plac Sta 
lina, na miejsce wielkiego 
zgromadzenia żałobnego, 
wzdłuż głównej arterii stolicy 
wielotysięczne tłumy w mil
czeniu chylą głowy przed 
trumną, przed zwłokami lego, 
z którego imieniem wiąże się 
lak wiele osiągnięć Polski Lu
dowej.

Olbrzymi plac zapełniają 
niezliczone rzesze. Nad mo
rzem głów łopocą na wietrze 
przepasane czernią sztandary. 
Wysoko na tle nieba powiewa 
nad Pałacem Kultury i Nauki 
olbrzymia biało-czerwona cho
rągiew i dwie czarne wstęgi 
— symbol żałoby narodu.

Laweta zatrzymuje się na 
śroclku placu. Generałowie po
dejmują trumnę na ramiona 
i ustawiają na wznoszącym 
się naprzeciw trybuny hono
rowej katafalku okrytym czer
wienią.

Na trybunę honorową wstę
puje rodzina Bolesława Bieru-

Na zdjęciu: niezliczone rzesze mieszkańców Warszawy 
przybywały nieprzerwanym potokiem przed budynek 

Komitetu Centralnego PZPR, by pożegnać towarzysza 
Bolesława Bieruta. CAF — Fot. Pieńkowski.

ta, członkowie Biura Politycz
nego i Sekretariatu KC PZPR, 
przewodniczący i członkowie 
przybyłych na uroczystości 
pogrzebowe delegacji zagra
nicznych, wybitni działacze 
państwowi i społeczni.

Jest godz. 11. Nad miastem 
rozlega się przeciągły glos 
syren fabrycznych. W tym sa
mym momencie także i w ca
łym kraju głos syren obwiesz
cza ludziom pracy młast i wsi 
chwilę skupienia i ciszy dla 
uczczenia pamięci Bolesława 
Bieruta.

Rozpoczyna się wielkie zgro 
wadzenie żałobne ludu War
szawy z udziałem delegacji 
wszystkich województw nasze
go kraju. Orkiestra gra „Mię
dzynarodówkę".

Zgromadzenie otwiera czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa — A. Zawadzki.

Następnie przemówienie wy
głasza członek Biura Politycz
nego KC PZPR prezes Rady 
Ministrów — J. Cyrankiewicz. 
W głębokim milczeniu i sku
pieniu słuchają zebrane rzesze 
słów poświęconych pamięci 
wielkiego syna narodu polskie 
go.

Przemawia członek Prezy
dium Ogólnopolskiego Komite
tu Frontu Narodowego, zastęp 
ca przewodniczącego Rady 
Państwa — S. Ignar.

* * »
W imieniu KPZR i rządu 

radzieckiego wygłasza przemó
wienie członek Prezydium Ra
dy Najwyższej ZSRR, I sekre
tarz KC KPZR, przewodniczą
cy radzieckiej delegacji rzą
dowej — Nikita Chruszczów.

Następnie mówi członek Se
kretariatu KC KPCh, wice
przewodniczący Chińskiej Re
publiki Ludowej, przewodniczą 
cy delegacji Chińskiej Repu
bliki Ludowej — marszałek 
Czu Teh.

W imieniu delegacji Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Ko
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, Mongolii, Nie 
mieekłej Republiki Demokra
tycznej, Rumunii i Węgier 
przemawia I sekretarz KC Ko
munistycznej Partii Czechosło 
wacjl — Antonin Novotny.

W imieniu Związków Komu* 
nistów Jugosławii głos zabie
ra członek Sekretariatu KC 
ZKJ, wiceprzewodniczący 
Związkowej Rady Wykonaw
czej — Svctozar Vukmanowic- 
lempo.

• » *
Następnym mówcą jest se

kretarz Komitetu Centralnego 
francuskiej Partii Komunl- 
słyczjiej — Jacąues Duclos. 
Przemawia on w imieniu de
legacji przybyłych z Anglii, 
Austrii, Belgii, Danii, Fin
landii, Francji,. Hiszpanii, Ho
landii, Izraela, Kanady, Luzem 
burga, Niemiec zachodnich, 
Norwegii, Syrii 1 Libanu, 
Szwajcarii. Szwecji, Wioch,

Rozbrzmiewa polski hymn 
narodowy.

Przy dźwiękach marsza ża
łobnego generałowie znoszą z 
katafalku trumnę ze zwłokami 
Bolesława Bieruta i ustawiają 
ją na lawecie armatniej.

Dochodzi godz. 12.30. Kon
dukt rusza z Placu Stalina 
i wchodzi w zwarty tłum lu
dzi na ulicy Marszałkowskiej.

U wrót cmentarnych trumnę 
biorą na ramiona członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR. 
Po obu stronach alei wiodącej 
do grobowca zastygły w bezru 
chti szpalery oficerów Wojska 
Polskiego.

Trumna złożona zosfaje 
przed otwartym grobowcem. 
Rozlega się hymn narodowy, 
a następnie słowa ostatniego 
Już pożegnania. Przemawia 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR Edward Ochab.

Przeciągły grzmot dział mle 
sza się z jękiem syren, z su
chymi salwami kompanii ho
norowej. Pogłos Ich niesie wio 
senny wiatr nad Warszawę 
nad całą obrytą żałobą Polskę. 
Trumnę ujmują generałowie 
Wojska Polskiego — za chwl 
lę spoczywa w krypcie grobow 
ca.

Skamieniałe z bólu twarze. 
Płyną łzy.

Ciszę przerywają zwycięskie 
tony Międzynarodówki. Prostu 
ją się schylone bólem posta
cie. Idea, której aż do ostatnie
go tchnienia otiarnie służył Bo 
leslaw Bierut, jest w polskich 
sercach nieśmiertelna. Wieńce, 
a obok nich skromne wiązan
ki, ścielą się kobiercem kwia
tów na płytach grobowca. Skła 
dają je delegacje, składa je 
lud Warszawy. Od tłumu raz 
po raz odrywają się pojedyn
czy ludzie by złożyć kwiaty I 
zieleń.

Zapada wczesny zmrok. Płyt 
sarkofagu nie widać Już spod 
grubego całunu wieńców, a Je
szcze napływają wciąż nowaj 
nowe.



Przemówienie Nikity Chruszczowa
rok i jest dzisiaj mocniejsza 
niż kiedykolwiek".

Przyjaźń polsko-radzieęka 
opiera się na niewzjclfzo- 
nym fundamencie '^felolet- 
niej wspólnej w^i naro
dów naszych krajów prze
ciwko wspólnym wrogom o 
świetlaną przyszłość, o po-

Przemówienie Czu Teha
DRODZY TOWARZYSZE 
I PRZYJACIELE!

W imieniu Komunistycznej 
Partii Chin, rządu i całego 
narodu chińskiego wyrażam 
wam głębokie współczucie z 
powodu zgonu ukochanego, 
przywódcy narodu polskiego, 
najdroższego przyjaciela na
rodu chińskiego, towarzysza 
Bolesława Bieruta. Towarzysz 
Bierut był wielkim synem na 
rodu polskiego, nieugięefe

Przemówienie Antonina Novotnego
DRODZY TOWARZYSZE , 
I PRZYJACIELE!

Przypa^o mi w udziale 
smutne zadanie pożegnania 
w imieniu wszystkich dele- 
gacif krajów demokracji lu
dowej towarzysza Bolesława 
Bieruta — wielkiego syna 
Tiarodu polskiego, wybitnego 
męża stanu, najbardziej za
służonego budowniczego no
wej, ludowej, socjalistycznej 
Polski. W imieniu partii ko
munistycznych 1 robotni
czych naszych krajów" Lu
dowej Republiki Albanii, Lu 
dowej Republiki Bułgarii, Re 
publiki Czechosłowackiej, Wę 
gierskiej Republiki Ludo
wej, Njemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Rumuńskiej

Przemówienie Svetezara Vukmanovica-Tempo
TOWARZYSZE! i

W imieniu Komitetu Cen
tralnego Związku Komuni
stów Jugosławii, klasy robot 
niczej Jugosławii i całego 
narodu, żegnam towarzysza 
Bieruta. Ponad 40 lat rewo
lucyjnej działalności, walki 
towarzysza Bieruta o wol
ność i niezależność narodu 
polskiego, o odbudowę zni
szczonego przez wojnę kraju, 
o uprzemysłowienie Polski i 
jej rozwój gospodarczy i kul 
turalny, o budowę władzy lu 
dowej i o socjalizm — to 
część wieki trwającej walki 
narodu polskiego o wolność, 
niepodległość i lepsze życie. 
Żegnając towarzysza Bieruta 
nasi ludzie mają w pamięci 
historię narodu polskiego, 
narodu, który ma wspaniałe 
tradycje wolnościowe i re
wolucyjne, którego synowie

Przemówienie Jacques Duclos
TOWARZYSZE !

Klasa robotnicza i narody 
krajów znajdujących się pod 
jarzmem kapitalistycznego 
ucisku, zostały boleśnie do
tknięte wieścią o śmierci to 
warzysza Bolesława BieruŁą, 
I sekretarza Polskiej Zjcdno 
czonej Partii Robotniczej.

Wyrażając uczucia smut
ku. jakie ogarnęły miliony 
ludzi pracy po tej okrutnej 
stracie, pragnę przekazać 
Po1sk'e1 Zjednoczonej Partii 
Robot"!-7ei cłebol-’e współ
czucie Komitetu Centralne
go Francuskiej Partii Komu 
nistycznei oraz partii jcomu 
nistycznych i robotniczych 
krajów kapitalistycznych.

Niedawno temu widzieli-, 
śmv towarzysza Bieruta na. 
XX Zjeździe okrytej chwa
łą Komunistyczne! ^"t” 
Związku Radzieckiego

Oklaskiwaliśmy Go gorąco, 
gdyż wyrażał nasze uczucia, 
oświadczając z trybuny Zjaz 

i tfu:

kój między narodami, o de
mokrację, o socjalizm.

Jesteśmy głęboko przeko- 
njrffl, że więzy serdecznej 
przyjaźni i braterstwa mię
dzy narodem radzieckim i 
narodem polskim, dla któ
rych umocnienia Bolesław 
Bierut tak wiele uczynił, bę 
dą nadal się zacieśniać dla 
dobra narodów Polski i 
Związku Radzieckiego, dla 
dobra wszystkich narodów

------------------- OK

walczył o leninowskie zasa
dy w życiu partii, o szczę
ście ludu polskiego i nową, 
socjalistyczną Polskę. Towa
rzysz Bierut był wybitnym 
działaczem międzynarodowe
go ruchu komunistycznego. 
Nieustannie wzywał naród 
polski do zacieśnienia solidar 
ności z krajami światowego 
obozu pokoju, demokracji i 
socjalizmu, któremu przewo
dzi Związek Radziecki. To
warzysz Bierut powiedział:

Republiki Ludowej. Koreań
skiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej oraz Mongol
skiej Republiki Ludowej, w 
imieniu rządów i narodów 
tych krajów wyrażam u trum 
ny Bolesława Bieruta naj
głębsze współczucie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej, Radzie Pańotwa, rządo
wi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej j całemu narodowi 
polskiemu.

Towarzysz Bolesław Bie
rut oddał wszystkie swoje 
siły, wszystkie swoje zdolno
ści. całe swoie bogate do- 
świadcz-nie Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, 
która drogą socjalistycznego 
uprzemysłowienia i budow
nictwa socjalizmu na wsi 
prowadzi naród polski do

nie tylko na swej ziemi, ale 
1 w obcych krajach walczyli 
o wolność i niepodległość, o 
prawa należne ludziom pra
cy, o szczęśliwą przyszłość 
ludzkości. Nasi robotnicy, 
którzy kiedyś szukali pracy 
w obcych krajach, członko
wie naszej partii, którzy na 
skutek terroru zmuszeni byli 
opuścić swój kraj i praco
wać na obczyźnie, nasi żoł
nierze międzynarodowych 
brygad w Hiszpanii, uczest
nicy ruchu oporu w różnych 
krajach wszędzie się spoty
kali z robotnikami polskimi, 
z całonkami i działaczami 
Komunistycznej Partii Pol
ski. i przynosili do naszego 
kraju wieści o ich bohater
stwie, woli walki i o odda
niu sprawie wolności i rewo
lucji.

Towarzysz Bierut, walcząc 
o socjalizm, był jednym z 
nosicieli tego intemacjonaliz

„Jesteśmy głęboko przeko 
nani, że XX Zjazd KPZR bę 
dzie potężnym bodźcem do 
dalszego rozkwitu Związku 
Radzieckiego i wszystkich 
socjalistycznych narodów, 
stanie się potężnym bodźcem 
do danego zespolenia i zje 
dnoefenia całego naszego o- 
bozn socjalistycznego, do u- 
moćhienia solidarności wszy 
stkich narodów walczących 
o pokój, bodźcem do dalsze
go wzrostu sił postępu i so
cjalizmu".

Odszedł już od nas nasz; 
Niezapomniany Towarzysz.; 
Jego nagły zgon zaskoczył, 
nas wszystkich boleśnie. Peł 
ni zdecydowania, by wzoro
wać się na Jego życiu, chyli 
my nasze bojowe sztandary 
przód trumną tego wybitne 
go dołączą międzynarodo
wego mchu robotniczego i 
walecznego bojowmka o wiel 
ką sprawę komunizmu.

Od wczesnej młodości to
warzysz Bolesław Bierut 
brał czynny udział w rewo-

krajów socjalizmu, dla do
bra pokoju na całym świe
cie. Ludzie radzieccy uczy
nią wszystko, aby stale roz
wijała się i krzepła niero
zerwalna przyjaźń polsko- 
radziecka, wykuta w zacię
tej walce z faszyzmem i sce 
mentowana krwią wspólnie 
przelaną przez żołnierzy poi 
skich i radzieckich.

Dzieląc wraz z naszymi 
braćmi polskimi ból z powo

„Związanie sprawy polskiej 
ze sprawą postępu na świe
cie stanowi najpewniejszą 
gwarancję naszego niepodle
głego bytu".

Towarzysz Bierut trosz
czył sie bardzo o pogłębie
nie przyjaźni między naro
dem chińskim i polskim W 
czasie swego pobytu w Chi
nach prowadził serdeczne roz 
mowy z kierownikami nasze
go państwa, z ludźmi pracy 
1 z młodzieżą naszego kraju.

wszechstronnego rozkwitu 1 
szczęśliwej przyszłości Jego 
ojczyzny. Wielkie dzieło ży
cia towarzysza Bieruta, wy
pełnione troską o umocnie
nie przyjaźni i braterskiej 
współpracy krajów demokra 
c.ji ludowej, pozostanie na 
zawsze w pamięci wszystkich 
narodów wielkiego obozu so 
cjalizmu. Zachowamy na za
wsze w umysłach i sercach 
pamięć o towarzyszu Bolesła 
wie Bierucie jako o wybit
nym działaczu międzynaro
dowego ruchu komunistycz
nego i robotniczego, jako o 
płomiennym bojowniku pro
letariackiego internacjona
lizmu, natchnionym duchom 
nieśmiertelnych idei mar- 
ksizmu-leninizmu. W towa
rzyszu Bierucie tracimy czo

mu polskiego ruchu rewolu
cyjnego. Bliska i zrozumiała 
jest dla nas ciężka droga 
życiowa, którą wraz ze swym 
narodem przebył towarzysz 
Bierut w walce o wolność i 
niezależność, w walce z nie
ludzkim faszystowskim oku
pantem. Wiemy także, co 
znaczy zrujnowany kraj, ja
kich wysiłków, wyrzeczeń, 
ofiar wymaga jego odbudo
wa 1 rozwój. Wiemy, jak bo
lesna jest strata kadr, które 
klasa robotnicza i naród wy
chowały w walce. I to jesz
cze bardziej zbliża nas do 
narodu polskiego i jego kla
sy robotniczej, której głębo
ko współczujemy z powodu 
zgonu jej kierownika poli
tycznego. Towarzysz Bierut 
odszedł od nas w momencie, 
gdy Powstają możliwości i 
widoczne są perspektywy u- 
mocnienia pokoju i rozwoju 
współpracy między narodami

lucyjnym ruchu robotni
czym, walczył o wyzwolenie 
narodowe i społeczne pol
skich mas ludowych. Pod
czas pierwszej wojny świa
towej znajdował się w sze
regach tych, którzy w . łożyli 
aktywnie przeciwko wojnie 
Imperialistycznej.

W roku 19J3 Bolesław 
Bierut wśpfiłjttaćOwŁł przy 
organizowaniu rad delega
tów robotniczych w Warśża 
wie, świadomy znaczenia, 
'akie nosiada dla Polski rc- 
wolucja rosyjska.

Towarzysz Bierut był wic 
nym przyjacielem wielkiego 
Związku Radzieckiego.

Po pierwszej wojnie świa 
towej Bolesław Bierut pro-, 
wadził w Polsce trudne ży
cie nielegalnego dzlałacaa: 
przebywał w Związku Re. 
dzieckim, gdzie miał moź 
ność dogłębnego studiowa 
nla problemów międzynaro
dowego ruchu robotniczego । 

1 stale wzbogacał swą «ia]o 
mość marksizmu-leninlzmu. |

du dotkliwej straty, jaką po 
nieśliśmy, wyrażamy nie
złomną pewność, iż naród 
polski jeszcze bardziej zespo 
11 się wokół swojej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni 
czej i jej Komitetu Central
nego — wypróbowanego przy 
wódcy mas pracujących Pol 
skl w ich walce o wolne i 
niezawisłe państwo, o socja
lizm.

Towarzysz Bierut pozostawił 
po sobie niezatarte wrażenie 
w naszym narodzie. W tych 
bolesnych dniach naród chiń 
ski v-raz z masami pracują
cymi ca'cgo świata jeszcze 
bardziej zacieśniać będzie so
lidarność z bratnim narodem 
polskim, by prowadzić spra
wę pokoju 1 socjalizmu do no 
wych zwycięstw.

Cześć Jego pamięci.'

łowego bojownika o świato
wą sprawę postępu, demo
kracji i przyjaźni między na
rodami.

W chwili, gdy żegnamy 
Ciebie, drogi towarzyszu Bo
lesławie Bierut, obiecujemy 
Ci, że dalej niezłomnie bu
dować będziemy socjalizm w 
naszych krajach, że ze 
wszystkich sił nadal będzie
my umacniać jedność i siłę 
obozu socjalizmu, któremu 
przewodzi ukochany przez 
Ciebie Związek Radziecki, że 
będziemy niezmordowanie 
walczyć o zwycięstwo poko
ju na całym świecie — tak 
jak nas zawsze tego uczyłeś 
Twoim płomiennym przykła
dem.

Chwała Twojej wielkiej 
pamięci.

na całym świecie, kiedy za
rysowują się możliwości wy
korzystania zdobyczy współ
czesnej nauki i techniki dla 
lepszego życia. Odszedł On 
w chwili, kiedy stworzone zo 
stały perspektywy współpra
cy między ruchami socjali
stycznymi na zasadach leni
nowskich, kiedy powstały i 
wciąż Powstają nowe możli
wości urzeczywistnienia róż
nymi drogami idei Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Stworzono zostały możliwo 
ści, otworzyły się perspekty
wy, ale by to urzeczywistnić, 
potrzebne nam są prócz bo- 
jowości i ofiarności także re
wolucyjna pryncypialność, 
konsekwencja w postępowa
niu i ideowość Marksa i Le
nina.

Cześć pamięci towarzysza 
Bieruta, bojownika o wol
ność i socjalizm!

W ciągu całego czasu trwa 
nia wojny antyfaszystow
skiej nieodżałowany towa
rzysz Bierut odgrywał czoło 
wą rolę w podziemnej walce 
przeciwko okupantom. Był 
jednym z organizatorów i 
przywódców Polskiej Partii 
Robotniczej, która opierając 
się na zasadach marksistów 
»ko-loslnowekich, stanęła na 
czóle wielkiego ruchu o wy 
-wolenie narodowe.

Nie będę dłużej zatrzymy 
•ał r'" nad wszystkimi eta- 
c.mi życia Wielkiego Zmar 
go, życia, któro poświęcił 

lasie robotniczej i narodo
wi polskiemu. Pragnę jednali 
podkreślić, że dla nas, komu 
niśtów, walczących w wa- 
"unkaoh panowania kapita- 
'izmu, Bolesław Bierut był 
owarzyszem, który odczu- 
•ał i rozum'ał nasze trudno 
ci, cieszył się z naszych suk 
-sów. okazywał nam gorą- 
ą przytyźń i braterstwo.

Ziemia Koszalińska — 16 marca

Pracą wypełnimy
Jego testament

Godz. 10,15. W sklepach, 
zakładach żywienia zbioro
wego, punktach usługowych, 
wszędzie, gdzie znajdowały 
się głośniki radiowe, zebra
li się ludzie. W świetlicy 
dworcowej, około 100 pod
różnych i pracowników PKP 
oraz przechodniów zgroma
dziło się przy aparacie ra
diowym. Skupione twarze i 
cisza, świadczyły o głębokim 
smutku i bólu po stracie to
warzysza Bieruta.

Godz. 10,45. Ilość zebra
nych przy głośnikach stale 
wzrasta. Stoją matki z dzie
ćmi, starcy, żołnierze, męż
czyźni w poplamionych ro- 
bociarskich bluzach i mło
dzież. Wszyscy czekają. U- 
milkły rozmowy. O godzinie 
11 z głośników rozległy się 
utkwione w twarz Człowie-

Kondukt pogrzebowy przechodzi ulicami Warszawy. 
W Koszalinie transmisji radiowej słucha załoga Ji..Udziel
ni Mechaników Samocłwfiowych.
pierwsze głosy syren. Za
wtórowały im syreny z ko
szalińskich fabryk. Zamarł 
ruch kołowy i pieszy. Pochy 
liły się głowy. W niejednych 
oczach zaszkliły się łzy. 70- 
letnia Zofia Kaczmarek i 
młoda robotnica A. Kazi- 
mierczak płaczą. Piotr Roz- 
miarek z trudem tylko tłu
mił wzruszenie.

Umilkł dźwięk syren. Po 
wysłuchaniu przemówień ze 
brani powracają do swych 
codziennych zajęć. Wielu z 
nich stanie przy warszta
tach pracy, by cfiarną i wy 
dajniejszą pracą uczcić pa
mięć towarzysza Bieruta i 
zadokumentować miłość i za 
ufanie do naszej Partii.

W salach szpitala, przy uli 
cy Curie-Skłodowskiej w 
Koszalinie, płynęły z głośni 
ków przyciszone, smętne to
ny marszy żałobnych Ogiń
skiego, Chopina.

Bladzi, wymęczeni choro
bą ludzie, zapomnieli jednak 
o swoich własnych cierpie
niach. Znieruchomieli na 
łóżkach, z uwagą przysłuchu 
jąc się transmisji z uroczy
stości żałobnych.

Nie trzeba było żadnych 
pytań, nie trzeba było żad
nych rozmów, aby się dowie 
dzieć jak bardzo boleśnie od
czuwają śmierć, bardzo dro
giego i bliskiego nam czło
wieka — walczącego przez 
całe swoje życie o naszą 
sprawę, o interesy ludzi pra
cy.

Pracownicy Ką^rpakJ^ 
Fabryki Mebli zebzeli §ję 
w świetlicy przy .^Elktfch 
uczestnicząc myślami w 
kondukcie żałobnym. kWv 
przechodził przez ulice War 
sza wy.

Przy ogromnym portre
cie towarzysza JJolesłąwa 

‘Bieruta przybranym flaga
mi i kirem, pełnią warty 
honorowe członkowie orga
nizacji partyjnej, ZMP-ow- 
cy, członkowie rady zakła
dowej 1 wszyscy robotnicy. 
Warty zmietri^ią y,ę co 
’5 minut. Oto sfmn nwo- 
4ownlcv nracy 1 racpmaHra- 
torzy: Henryk Jechoa. Se
weryna Niemiec, Matusz- 
czak. Kobiety 1 mężczyźni 
w kombinezonach, w ubra
niach roboczych, mają oczy

ka, który walczył całe życie 
o lepszą przyszłość dla na
rodu.

Przechodzimy przez oddzia 
ły fabryczne. Wczoraj robot 
nicy zaciągnęli warty pro
dukcyjne, dziś już pracują 
ze zdwojoną energią. Czyta
my hasła: „Intensywną pra 
cą uczcimy pamięć Towa
rzysza Bieruta", „Walka To
warzysza Bolesława Bieruta, 
pozostanie na zawsze w ser
cach całego narodu polskie
go", „Najlepsi w szeregach 
Partii!".

Ten smutny marcowy 
dzień pozostanie na zawsze 
w sercach społeczeństwa ko
szalińskiego.

Cześć Jego pamięci — szep 
fały usta przechodniów, zgro 
madzonych pod głośnikami, 
cześć Jego pamięci — mówi

ły usta robotników budow
lanych ...

W związku ze zgonem 
I sekretarza KC PZPR i prze 
wodniczącego Ogólnopolskie^- 
go Komitetu Frontu Narodo
wego tow. Bolesława Bieruta 
do redakcji naszej nadchodzą 
listy od ludzi pracy z całego 
województwa.

Treść tych listów przepo
jona jest głębokim żalem i 
smutkiem, jaki ogarnął na
ród polski.

Oto, co pisze Stanisław Ko 
walski, pracownik Powiato
wego Zarządu Łączności w 
Koszalinie: „Jestem głęboko 
wstrząśnięty wieścią o zgo
nie towarzysza Bolesława 
Bieruta. Kochałem Go jako 
serdecznego przyjaciela 
wszystkich ludzi pracy i dla
tego stratę, jaką ponieśliś
my. odczuwam tak ciężko ... 
Postanowiłem i przyrzekam, 
że będę pracować jeszcze le
piej i wydajniej".

ZMP-owcy z koła przy 
Państwowej Hurtowni Piwa 
w Czaplinku piszą, że w dniu 
wielkiej żałoby narodowej, 
w związku ze śmiercią to
warzysza Bieruta, postano
wili zaciągnąć warty produk
cyjne przy warsztatach pra
cy.

Listy nadesłali również: 
Eugenia Bosiacka — kierow
niczka świetlicy w groma
dzie Łęcko, pow. Sławno, Te 
resa Kucharska z Polanowa, 
która nadesłała szereg wier
szyków napisanych przez 
dzieci; ogniwo kiesy V szko
ły TPD w Świdwinie, Józef 
Dziemion. koresnonderci Ka 
m’ńska. Kacprzak i wielu, 
wi"'u innych.

• • •

W dużej hali Słupskiej Fa
bryki Narzędzi Rolniczych 
rytmicznie nracuią maszyny. 
Noże obrabiarek wgryząjł 
się w twarde żelazo. Stuka
ją młoty. Twarze ludzi pra
cujących są dziś skupione 1 
""ważne

Zbliża s'ę godzina Jedena- 
‘a C’„- zakład; we-
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go radiowęzła zapowiada po
czątek transmisji. Pustosze
ją hale, biura, magazyny. 
Wszyscy zbierają się w na- 
rzędziowni. I oto w przejmu
jącej ciszy rozlega się świst 
fabrycznej syreny.

Łącząc się w smutku z ca
łym narodem wysłuchała 
transmisji pogrzebowej za
łoga SFNR.

Sercem i myślami — Pi
sze korespondent ze Słup
skich Fabryk Mebli tow. 
Strzelecki — byliśmy w War 
szawie. słuchając w naszej 
świetlicy transmisji z po
grzebu. Raz jeszcze uprzy
tomniliśmy sobie wtedy cięż 
ką stratę — śmierć Wier e- 
go svna klasy robotniczej, 
bliskiego nam wszystkim to
warzysza. Mówiliśmy sobie 
bez słów oczyma napełniony
mi łzami, że chociaż Bole
sław Bierut odszedł, nie za
pomnimy Go nigdy. Naszą 
ofiarną praca zadokumentu
jemy wierność sprawie, o 
która walczył. Jakże lepie i 
możemy uczcić Jego pamięć, 
niż wzmacnianiem ojczyzny, 
dla której tak ofiarnie pra
cował przez całe swe piękne 
życie.

Do rady zakładowej Słup
skich Fabryk Mebli zgłasza
ją się robotnicy zobowiązu
jąc się do lepszej pracy i nro 
szac o przyjęcie do partii, 
której przewodził Bolesław

UWAGA SŁUCHACZE 
WUM-L

W dniu 19 hm. odbędą s’ę na- 
stęnnlące zajęcia dla słuchaczy 
I 1 II roku:

Od godziny 15 do 2’ semina
rium ni temat: „o stosunkach 
klasowych 1 polityce partii na wsi**.

Wolewńdzkl otronek Szkole- 
nls Partyineco PZPR w Ko«za 
linie zawiadamia wszystkich 
członków partii 1 aktyw hezpar 
tylny, te w każdy poniedzia
łek. trode I płatek od rodź. ’6 
— ts w Otrodku nrzy ul Zwy
cięstwa 31 odbywała się konsul 
facje lndvwldtia'ne z tematyki 
V Plenum I XX Zjazdu KPZR.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY:

Pogotowie Ratunkowe te). 0*.
Strat Pożarna — tel. cen. 

trall 523, tel. alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO — te

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te

lefon 07.
Szpital Miejski, ul. Falata T5, 

tel. 22-15, ul. Curte-Skiodow 
sklej — tel< 26-00.

Bałtycki Teatr Dramatyczny 
wystawia dzt< 1 Jutro W salt 
WDK sztukę M. Pagnola „Ma
riusz1*.

Początek o godz. 20.

„Nowa Huta*' — Prywatne 
tycie Henryka VIII.

Seanse o godz. 16. 18 1 21.
„Młoda Gwardia*’ — Rokosso- 

wo — nieczynne, 
WDK — północny port.
Seans o godz. 17.30.
W niedzielę o godz. 10 1 1? — 

poranek: wzburzyło się merze 
II seria.

V w a g a I Repertuar kin 
podajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie.__________________

W związku z narodową żałobą 
zawiadamiamy wszystkich mieszkańców powiatu 
i miasta Koszalina, że termin rozpoczęcia 

JARMARKU WIOSENNEGO 
został przesunięty

nn czas od 20 do 25.111.1956 r. włącznie 
Zapraszamy mieszkańców miasta i powiatu koszaliń

skiego do odwiedzenia naszych stoisk.
PZGS — PSS — MHD

K—148-0

Bierut Podania takie złożyli 
m. In. Stefan Nowak. Jan 
Brzuszczak, Aniela Banaś, 
Stefania Piszko.

Tak jak we wszystkich za
kładach pracy załoga Fabry
ki Cukrów „Pomorzanka" w 
ciszy i skupieniu wysłuchała 
transmisji. Do sekretarza 
podstawowej organizacji nar 
tyjnej zgłosiło się wiele ro
botnic. jak Zofia Orzechow
ska, Janina Gromżyńska, zo
bowiązując się do lepszej 
pracy i apelując do całej za
łogi, by ofiarną pracą 1 sku
pieniem się wokół partii u- 
czcić pamięć towarzysza Bo
lesława Bieruta. Również i 
w tym zakładzie zgłosili się 
robotnicy z prośba o przyję
cie w szeregi PZPR.

ts.

Takiej Warszawy 
nikt nie pamięta 

(Telefonem z Warszawy) 
Cicha dziś jest i spokojna 

— jak nigdy. Choć ludna 
Już cd rana. Całe szeregi 
ciągną ulicami, gęstnieją z 
godziny na godzinę, potęż- 
oieją, by urosnąć w wielką 
ludzką rzekę. Nad nimi flagi 
opuszczone na pól masztu 
i opasane kirem. W jednym 
kierunku płynie ta rzeka. 
Marszałkowską, Alejami, 
Poznańską, Wolą, od MDM-u 
z Pragi, ze Starówki, z Mo
kotowa... Z całej Polski ze 
wszystkich województw przy 
były delegacje oficjalne i 
pojedynczy ludzie. Górnicy 
ze Śląska, wrocławscy mu
rarze, chłopi, rybacy znad 
morza, naukowcy, lekarze, 
ludzie teatru, poeci... Teraz 
idą na Plac Stalina by po
żegnać człowieka, który w 
służbie dla narodu oddal 
wszystkie swoje siły, swoje 
piękne i ofiarne życie,

Plac Stalina. Wprost wie
rzyć się niechce. Jeszcze 
przecież tak niedawno stąd 
pozdrawiał towarzysz Bierut 
manifestujące tłumy... Jesz
cze tak niedawno bawił tu 
wraz z młodzieżą na zakoń
czenie Festiwalu... Gdy pa
dają z trybuny słowa o to
warzyszu, który tyle hartu i 
wysiłku poświęcił sprawie bu 
dowania socjalizmu, którego 
płomienny zapał zagrzewał 
naród, by nie bacząc na trud 
szedł tą, jedynie słuszną dro 
gą — widać Izy na twa
rzach. Dziś lez nikt się nie 
wstydzi.

Tylko mała część spośród 
tych, którzy tu przyszli po
żegnać towarzysza Bolesła
wa Bieruta, wejdzie na cmen 
tarz. Ale dziesiątki tysięcy 
ludzi nie rozchodzą się. Tak 
trudno rozstać się z czło
wiekiem, który był I pozosta
nie nam wszystkim drogi I 
bliski.

Odszedł od nas towarzysz 
Bierut. Najszczerszym ser
cem, w wielkim bólu, uczu
ciem, niezłomnej wierności po 
żegnaliśmy Dobrego Przyja
ciela. Było to bolesne, cięż
kie pożegnanie, bo bolesna, 
ciężka strata nas dotknęła, 
ale w sercach naszych nie 
ma miejsca na rozpacz. Moc
niej zewrzemy nasze szeregi, 
jeszcze ofiarniej będziemy 
pracować. I w sercach na
szych żyć bedzle wieczna pa
mięć o Bolesławie Bierucie, 
o człowieku, który wyszedł 
z nas, z narodu, żył razem 
z narodem i dla niego...

B. REICHHART

Śmierć towarzysza Bieru
ta jest dla bratniej partii 
polskiej okrutną stratą, któ
rej powagę w pełni odczu
wamy.

XX Zjazd Komunistycz
nej Partii Związku Radziec
kiego podkreślając z mocą 
konieczność istnienia kole
gialnego kierownictwa, wska 
zał drogę przezwyciężania 
wszelkich trudności partiom 
komunistycznym i robotni
czym wszystkich krajów. Nic 
można w tych bolesnych 
chwilach nie myśleć o tru
dnościach wynikających z

Przed otwartym grobowcem

Przemówienie Edwarda Ochaba
DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE !

Z najgłębszym bólem że
gnamy* się z naszym nieod
żałowanym towarzyszem Bo
lesławem Bierutem.

Jako 19-letnl zecer lubel
ski stanął On w szeregach 
rewolucyjnego ruchu robot
niczego i przez 44 lata na

W dniu 14 marca 195G roku trumna ze zwłokami Bole
sława Bieruta została przewieziona z Moskwy do Warsza
wy.

Na zdjęciu: na lotnisku Okęcie — członkowie Biura Po
litycznego KC PZPR niosą trumnę ze zwłokami towarzy
sza Bieruta. CAF — fot. Tymiński.

posterunkach powierzonych 
Mu przez partię wiernie 
i z bezgraniczną ofiarnością 
służył ludowi pracującemu, 
mężnie walczył o narodowe 
i społeczne wyzwolenie pol
skiego ludu, wniósł ogrom
ny wkład w historyczne dzie 
ło budownictwa socjalistycz
nego w naszym kraju.

W ciągu całych dziesięcio
leci przyszło towarzyszowi 
Bierutowi pracować i wal
czyć w głębokim podziemiu 
w warunkach rozpasanego 
terroru satrapów carskich, 
okupantów kajzerowskich, 
rodzimych faszystów i hitle
rowskich ludobójców.

Ścigany 1 prześladowany 
przez ochranę, defensywę i 
gestapo, wielokrotnie areszto 
wany 1 więziony, dzielił z ty 
siącaml komunistów polskich 
twardy los proletariusza-re- 
wolucjonisty.

Nie złamały Go moralnie

Spotkanie członków KC PZPR 
z delegacjami zagranicznymi 

na pogrzeb Bolesława Bieruta
WARSZAWA. Dnia 16 bm. odbyło się w Warszawie spot

kanie członków Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej z delegacjami zagranicznymi, które 
wzięły udział w pogrzebie I sekretarza KC PZPR 
Bolesława Bieruta.

W czasie spotkania członek Biura Politycznego KC PZPR 
— Edward Ochab w imieniu Komitetu Centralnego PZPR 
serdecznie podziękował członkom delegacji zagranicznych 
za przybycie do Warszawy w celu złożenia hołdu pamięci 
Bolesława Bieruta.

Edward Ochab stwierdził, że udział licznych delegacji za
granicznych w uroczystościach żałobnych, jest jeszcze jednym 
ogniwem, umacniającym braterską solidarność łączącą na
szą partię ze wszystkimi partiami komunistycznymi i ro
botniczymi, walczącymio jeden cel — utorowanie drogi 
do komunizmu.

tej wielkiej straty, którą 
wszyscy opłakujemy.

Powiedziano o towarzyszu 
Bolesławie Bierucie, że był 
„uosobieniem najlepszych 
cech rewolucjonisty, patrioty 
i internacjonalisty polskiego, 
kontynuatorem i spadkobier
cą postępowych tradycji na
rodu, jego wychowawcą i 
przywódcą*'.

Oddając hołd pamięci Bo
lesława Bieruta, jednego z 
najlepszych synów narodu 
polskiego, niech mi wolno bę 
dżin przypomnieć więzy, któ
re łączą naród polski z naro
dem francuskim.

Tradycyjną przyjaźń Pil
ski i Francji symbolizują

żadne prześladowania oku
pantów i faszystów, ale lata 
więzień i poniewierki, pozo
stawiły głębokie ślady w Je
go organizmie.

Nie mogły Go złamać prze 
śladowania ze strony rozbest 
wionych wrogów, bo siłę mo 
ralną czerpał z głębokiej 
łączności z klasą robotni
czą, z ludem pracującym i

całym narodem polskim, któ
remu wiernie służył do o- 
statniego tchu.

Był niezłomny i nieustra
szony w najcięższych bo
jach z wrogami ludu pracu
jącego, hartował się w pło
mieniach walki klasowej, 
jak sławni robotnicy rewolu
cjoniści — Kasprzak, Okrze- 
ja, Nowotko, był przepojo
ny szlachetną ideą socjaliz
mu tak jak Waryński, Mar
chlewski, Dzierżyński.

Obok nich zapisze historia 
imię wielkiego syna klasy 
robotniczej, gorącego patrio
ty i internacjonalisty, wybit
nego działacza państwowe
go, okrytego chwałą żołnie
rza naszej bohaterskiej par
tii, budowniczego Polski 
Ludowej, towarzysza Bole
sława Bieruta.

Śmierć wyrwała niespo
dziewanie naszego drogiego 
towarzysza Tomasza z wal
czących partyjnych szeregów.

sławne nazwiska począwszy 
od Kościuszki do Marii Cu- 
rie-Skłcdowskiej poprzez 
Mickiewicza, Chopina i bo
haterskiego generała Komu
ny Paryskiej Jarosława Dą
browskiego.

Żałobę narodu polskiego bo 
leśnie odczuły wszystkie na
rody a w szczególności naro
dy Europy, które tak ucier
piały od wojen i które pra
gną zwycięstwa polityki roz
brojenia j zbiorowego bez- 
pie^zeństwa.

Żegnaj, towarzyszu Bie
rut!

Będziemy szli za Twoim 
przykładem niezmordowane
go bojownika o jedność kla
sy robotniczej, o realną Jed-

Postawa milionów ludzi 
pracy w tych dniach żałoby 
narodowej świadczy, jak 
wielki jest ból partii i naro
du, w.wc^ny tą niepoweto
waną stratą.

Jeszcze przed kilku dnia
mi rozmawialiśmy z towa
rzyszem Tomaszem o spra
wach partii i państwa, o wie1 
kich zadaniach dalszego so
cjalistycznego rozwoju na
szego kraju.

W dalszej naszej nracy, w 
codziennych naszych wysił
kach będzie nam towarzy
szyć ta sama troska o do
bro człowieka prac”, o roz
kwit Polski, o pokój 1 po- 
stęn ludzkości, która cecho
wała zawsze towarzysza 
Bieruta.

Pomni Jego wskazań, bę
dziemy pracować nad dal
szym umocnieniem jedności 
naszej partii, będziemy świę 
cle przestrzegać leninow
skich zasad żyda partyjne
go, jeszcze bardziej zacieś
niać najściślejszą, codzienną 
łączność z masami pracują
cymi.

Nieugięcie będz;emv wcie
lać w życie uchwały n Zjaz
du oraz III i IV Plenum Ko
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot
niczej, nad którymi tak wie 
le pracował towarzysz 
Bierut, będziemy wszech
stronnie rozwijać produkcie 
rolna, rozbudowywać spół
dzielczość produkcyjną, u- 
maeniać sojusz robotniczo- 
chłopski, fundament demo
kracji ludowej.

ReaPzując szlachetne 1 am
bitne dążenia naszego naro-

W dniu 14 marca br. w godzinach popołudniowych tru
mna ze zwłokami Bolesława Bieruta została wystawiona 
w gmachu KC PZPR.

Na zdjęciu: wartę honorową przy trumnie Zmarłego 
pełnią członkowie Biura Politycznego KC PZPR.

CAF — fot. Tymiński.

du, których tak gorącym 
orędownikiem był towarzysz 
Bierut, będziemy mobilizo
wać masy robotniczo-chłop
skie do walki o szybkie 
zmniejszenie dystansu dzie
lącego Polskę od krajów twj 
bardziej rozwiniętych, bę
dziemy usilnie pracować, aby 
szybko rósł nasz przemysł 
1 cala gospodarka narodo
wa, aby podnosić poziom 
życiowy mas, zwłaszcza naj
niżej uposażonych, tak jak

ność działania z socjalista
mi.

Potrafimy wyciągnąć z XX 
Zjazdu Komunistycznej Par
tii Związku Radzieckiego 
wszystkie niezbędne nauki, 
ażeby iść w każdym kraju 
drogą, umożliwiającą dojście 
do socjalizmu, którego zwy
cięskiej sprawie poświęciłeś 
swe życie.

Przykład Twego hartu, 
wierności zasadom, ęddanio 
klasie robotniczej i narodo
wi, kierować nami będzie w 
bojach, które — jesteśmy te
go pewni, jak byłeś pewnv i 
Ty, towarzyszu Bieihit — do
prowadzą nas do ostateczne
go zwycięstwa komunizmu.

nam zalecał towarzysz 
Bierut.

Zgodnie z Interesem partii 
i narodu, będziemy nadal 
zdecydowanie walczyć o bra
terską współpracę partyj
nych i bezpartyjnych patrio
tów Polski Ludowej o socja
listyczne wychowanie mło
dzieży, o pełną realizację 
wielkiego programu Frontu 
Narodowego.

Z myślą o towarzyszu 
Bierucie, będziemy jeszcze 
usilniej pracować nad zacieś 
nieniem braterskiej, wieczy
stej przyjaźni polsko-radzie
ckiej, stanowiącej niezawod 
ną rękoimię naszej niepo
dległości i pomvślnego budo
wnictwa socjalistycznego.

Z braterskiej solidarności 
z Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego oraz 
partiami komunistycznymi 
i robotniczymi wszystkich 
krajów będziemy czerpali 
dodatkowe siły w walce ’ o 
zwycięstwo naszej wspólnej 
socjalistycznej sprawy.

Jak dla towarzysza Toma
sza tak i dla Komitetu Cen
tralnego i dla całej nartil 
będzie marks’zm-leninizm 
nieomv]ną busolą w pracy 
I walce o szczęście i siłę 
ludu polskiego, o pokój i 
przyjaźń między narodami, 
o socjalizm.

Głęboko dotknięci niepo
wetowaną stratą, jaka nas 
spotkała, jeszcze ciaśniej 
zewrzyjmy nasze żelazne sze 
regi partyjne wokół Komite
tu Centralnego, wokół nie
śmiertelnego sztandaru mar- 
ksizmu-leninizmu. zewrzyj
my szeregi partyjne, w tru
dnym marszu na czele milio

nowych mas, w marszu ku 
Polsce, o której marzyłeś, 
towarzyszu Tomaszu, ku 
Polsce zwycięskiego socja
lizmu.

W tym marszu historycz
nym, w swej pracy i walce 
robotnicy, chłopi, inteligen
ci, cały naród polski zacho
wa Cię na zawsze w swej 
pamięci.

Żegnaj, Drogi Towarzyszu, 
, żegnaj Wielki Żołnierzu na
szej niezwyciężonej socjali
stycznej sprawy.

Ziemia Koszalińska — 1b marca
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U PREZYDENT A
iN TĄRSZA już kobieta szła 

wolno, co pewien czas 
przekładając ciężką tor. 

bę z ręki do ręki. Na ulicy 
Mickiewicza, przed gmachem 
Komendy Wojewódzkiej MO 
zatrzymała przechodzącego 
mężczyznę.

Nie znali się dotąd. Maria 
Kruszyńska — bo to o niej 
mowa — widziała go bodaj że 
po raz pierwszy w życiu. Nie 
zawahała się jednak ani na 
moment, czy to wypada .. Ra
no, na wiadomość o śmierci 
Bolesława Bieruta, spłakała 
się jak bóbr. Teraz, patrząc 
na przesłonięty kirem portret 
Zmarłego, czuła potrzebę wy
żalenia się przed kimś, po
dzielenia swoim bólem i 
wspomnieniami...

• * *
Był to rok 1951. Maria Kru

szyńska, autochtonka z Kosza
lina, miała wielki kłopot. W 
Miejskiej Radzie Narodowej 
nie chciano uznać Jej prawa 
do własności budvnku przy u- 
licy Gen. Berlinga.

— Dokumenty poniemieckie 
— stwierdzono autorytatyw
nie. — Trzeba było postarać 
się o polskie nadanie i wszyst 
ko byłoby w porządku...

Kruszyńska nie znała prze
pisów. Czuła jednak, że dzieje 
się jej krzywda, źe tu, w Ko
szalinie, zbyt pochopnie roz
strzygnięto sprawę. Gdy 
wszelkie interwencje na miej
scu nie przyniosły rezultatu, 
rozgoryczona postanowiła bro
nić swej sprawy nawet przed 
najwyższą instancją — przed 
Prezydentem Polski.

• ♦ •
Onieśmielona wielkomiejskim 

ruchem, a potem towarzystwem 
wielu wysokich osobistości, 
które spotkała w poczekalni 
Prezydenta, wierzyła jednak 
gorąco, że właśnie tam, w ga
binecie Bolesława Bieruta do
czeka się właściwej decyzji.

Dopiero przekraczając próg 
gabinetu zdała sobie sprawę, 
że przecież tu codziennie roz
strzygają się wielkie sprawy, 
że przecież Bolesław Bierut 
ma tysiące spraw, tysiąc ra
zy ważniejszych. Jej dom przy 
ulicy Berlinga, o Który wal
czyła z takim uporem wydał 
się jej nagle nic nie znaczą
cym drobiazgiem, którym nie

potrzebnie zawracała ludziom 
głowę. I jeszcze teraz odwa
żyła się na taki krok. Co po- 
iwie Prezydentowi? Może le
piej byłoby wrócić?

Na szczęście nie miała już 
czasu na dalsze rozmyślania. 
Zza biurka powstał Bolesław 
Bierut, serdecznie przyjął goś
cia i... ośmielił. lak, ośmielił. 
To było ważne, bo nasza,Kru
szyńska czuła już. że nie wy
krztusi z siebie słowa, że nie 
potrafi sklecić zdania.

Zapytana o Koszalin, o ży
cie jego mieszkańców i o swo
ją sprawę, szybko poczuła się 
swobodniej, zrozumiała, że tu
taj może śmiało mówić i każ
da sprawa zostanie wysłucha
na.

Wizyta w gabinecie Prezy
denta nie trwała długo Na 
cale życie jednak pozostawiła 
w pamięci Kruszyńskiej po
godną, dobrotliwą twarz, na 
cale życie utrwaliła w Kru
szyńskiej głębokie przekona
nie, że tam, w dalekiej War
szawie są ludzie, którym tros
ka każdego obywatela jest 
bliska.

Z lekkim sercem wracała 
do Koszalina. Wiozła ze so
bą odzyskane prawo do bu
dynku i wiarę w ludowe pań
stwo. Własne doświadczenie 
przekonało ją, że jest pełno- 
piawnym obywatelem, które
mu nie może stać się krzyw
da.

» * ♦

Kruszyńska opowiadała krót 
ko. Może dlatego nie znajdzie- 
cie barwnych opisów jej prze
żyć i wzruszeń z pobytu w 
stolicy. Jej proste, szczere sło 
wa zajęły jednak nieznajome
go tak bardzo, że mimowoli 
odprowadził ją aż pod dom. 
Ba, jeszcze przy furtce stali 
pewien czas, wspominając syl
wetkę Zmarłego.

Zegnali się już jako dobrzy 
znajomi. Razem przeżywali 
jeszcze raz audiencję u Pre
zydenta, równie mocno do
tknęła ich bolesna strata.

L. F. 1

KUPIŁEM ten płaszcz wiosną 
1944 roku. Ciepły marzec 
wykluczał noszenie futra, 
akcje zaś były teraz takie, 
że należało chodzić z auto

matem. Właśnie niedawno przy
było nam nowe empl, typ 1941 rok, 
prążkowane. Moja brązowa, skó
rzana kurtka nie nadawała się do 
noszenia automatu, była za krót
ka. Musiałem więc kupić długi 
płaszcz. Z „Agawą" czy z „Karo
lem" — dziś już nie pamiętam do
kładnie — w każdym bądź razie 
z kimś, kto znał się na „sprawach", 
poszedłem na Kercelak.

_Na ręku jednego z handlarzy, ja
kich setki kręciło się na ówczes
nym placu Kercelego, wislał nię- 
dbale płaszcz, który nam szczegól
nie odpowiadał. Długi, z brezento
wego, szarego płótna, sztywny i ob
szerny.

— Ten będzie dobry — powiedział 
towarzyszący mi kolega.

Nie pamiętam już przemyślnych 
handlarskich zapewnień z mojej 
strony, że bardziej zniszczonego 
lacha nie ma na pewno na placu 
Kercelego. i — ze strony handlarza 
— że takiego drugiego nie znajdę 
w całej Warszawie. Po kilku od- 
chodzeniach, powrotach — kupi
łem.

Płaszcz nadawał się wspaniale, na 
wet nosząc pod nim empi, mogłem 
uchodzić za najzgrabniejszego ka
walera na Marymoncle. Płaszcz był 
sztywny, może troszeczkę za długi, 
ale trudno — jak na mój wzrost, 
empl było też trochę za duże. Ża
den płaszcz nie krył tak dokładni 
1 skutecznie automatu, jak ter 
Wszystkie inne — płócienne czv 
eleganckie gabardynowe — „wysia- 
Iflały" wobec mojego brezentowego,

który nie wydawał się nawet tak 
ciężki, jak był w istocie.

Płaszcza używaliśmy w wielu 
akcjach. Wszyscy go pożyczali, od
dając, chwalili. Aż dopiero „Ola" 
zwróciła uwagę, że płaszcz jest już 
za bardzo znany i nie powinienem 
go nosić bez potrzeby.

Zbliżał się dzień 22 czerwca. 
Wszystkie dzielnice przygotowywa
ły się do akcji...

Z Jankiem, którego nazwisko 
Bida, uważaliśmy za przezwisko, 
spotkałem się na pętli „czwórki". 
Przyprowadził trzech chłopaków

I ja trzech. Jednego z nich, Pa
wła, „Rułę" już znałem, tamtych 
dwóch widziałem po raz pierwszy. 
Przedstawiliśmy się pseudonimami 
i gdy jeden z chłopców podał „Ja
nek" — kazałem mu zmienić ten 
pseudonim. Dwóch Janków nie 
mogło być na jednej dzielnicy.

Nie wiedziałem, że są to ich wła
sne imiona.

Ten drugi Janek zaprowadził nas 
do przedszkola, na Suzina, obok ko
tłowni, W sali pełnej klocków, la
lek.. zabawek dziecięcych, prowa
dził zm szkolenie.

Tłumaczyłem sposób ładowania 
magazynka, zabezpieczanie i od- 
lezpieczanie, usuwanie różnych ro- 
'zajów zacięć, których niemieckie 
mpi, miało sporo...
Po północy — 22 czerwca, trzecia 

•ocznlca napadu Hitlera na Związek 
Radziecki — wyszliśmy na miasto...

Zaczęliśmy od Marymontu, później

przez Mickiewicza do placu Wil
sona. Malowaliśmy hasła, fragmen
ty komunikatów, tak ważnych i po
trzebnych tego lata 1944 roku. 
Było spokojnie i cicho, gadaliśmy 
sobie z Jankiem o przeczytanych 
książkach 1 o tym, co każdy z nas 
będzie robił po wojnie.

Nie wiadomo, czy nas ktoś zau
ważył, czy też przypadkowo prze
jeżdżała tędy buda feldżandarmerii. 
Zobaczyliśmy się jednocześnie — 
my ich, oni nas. Automat, tak spra
wnie działający na szkoleniu, za
ciął się po trzeciej salwie: jednym

PŁASZCZ
z wielu możliwych w tym przeklę
tym gracie zacięć. Vis z rozdętą 
lufą wywalił trzy magazynki bez 
zacięcia, lecz nie miałem już wię
cej amunicji. Leżeliśmy na ulicy 
jak zabici. Janek też już nie strze
lał, reszta chłopaków zdążyła do
biec do placu Inwalidów. Żandar
mi przerwali ogień i spokojnie pod
chodzili, by nas zabrać, zabitych 
lub rannych. Mieliśmy jeszcze 
obronniaki. Najpierw rzucił on, po
tem ja, potem znów on — a póź
niej... Później dołączyliśmy do resz 
ty chłopaków i krętymi uliczkami 
Żoliborza, za Żoliborzem przez 
piaszczyste wydmy na Powązki, tam 
pod jakimś nagrobkiem schowaliśmy 
broń i osobno rozeszliśmy się do 
domów. Ja z Jankiem wracałem 
na Żoliborz.

Dopiero w drodze powrotnej spo
strzegliśmy, że mamy poprzestrze- 
lane ubrania. Ja miałem przestrze

lony but, spodnie, płaszcz tylko w 
jednym miejscu; gorzej było z Jan
kiem, bo seria automatu odstrzeli
ła, jak uciął cały róg jego gabar
dynowego płaszcza.

Janek martwił się:
— Gość, który mi pożyczał ten 

płaszcz, dzisiaj wyjeżdża a nie ma 
innego.

— To daj mu na razie mój, tylko 
mi go potem oddaj, bo będzie po
trzebny.

Umówiliśmy się za tydzień. Upły
nęło kilka tygodni. Janek Bida zgi
nął w Markach, drugi Janek po

szedł do partyzantki. Ja w czasie 
powstania byłem na Pradze — prze
szedłem front i w Garwolinie spot
kałem pierwsze plakaty PKWN. 
Potem był front, wojskowy płaszcz 
i nie zacinające się pepesze — 
a potem wróciłem do cywila.

Pracowałem jako dziennikarz w 
jednym z miast wojewódzkich. Zry
wałem się po nocy, żeby zdążyć 
na pociąg 1 nad ranem wracałem 
z terenu. Normalne, powojenne ży
cie i normalne kłopoty. Żona, dzie
ci, ubranie, zelówki, buty, pensja 
pierwszego i znów pierwszego.

Zbliżała się wiosna 1 — jak zwy
kle wiosną — gospodarskie obra
chunki: żonie potrzebne były pan
tofle 1 jakaś letnia sukienka, dla 
dzieci też coś, a dla mnie spodnie 
i płaszcz. Janka, moja żona, któ
ra znała mnie jeszcze z okresu oku
pacji, powiedziała:

— Wiesz co, Józef, do tego je*<

dżenia świetnie nadawałby się ten 
twój płaszcz, no wiesz, który... Ten, 
co go pożyczyłeś.

Prawdę powiedziawszy, zdążyłem 
o tym płaszczu zapomnieć. A jeśli 
nawet nie zapomnieć, to w każdym 
razie nie liczyć go już więcej 
w inwentarzu. Tym razem przypa
dek szedł mojej żonie na rękę. Oto 
niespodzianie spotykam na ulicy 
Janka, też już w cywilnym stroju. 
Rozmawiamy, wspominamy stare 
dzieje 1 w pewnej chwili Janek 
pyta:

— A ten płaszcz — wiesz który — 
dostałeś?

Machnąłem ręką.
— Nie, nie — zapobiegał kolega 

mojej zbyt łatwej rezygnacji — to 
tylko moja wina. Na śmierć za
pomniałem podać ojcu twój adres. 
To się zrobi.

Tak mu się nagle zaczęło spieszyć, 
że ledwo się pożegnał.

Po kilku dniach pod dom zaje
chało auto i dyrektor Okręgowej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów osobi
ście wręczył mi list.

Nadawca: Bolesław Bierut, Bel
weder. Zdumiałem się. Sprawdzi
łem adres — jednak do mnie. Po
dziękowałem okręgowemu dyrekto
rowi za doręczenie listu. W liście...

„Bardzo przepraszam, nie wie
działem, gdzie was szukać. Dlacze
go nie zgłosiliście się wcześniej? 
Przesyłam wam przekaz, który — o 
ile nie wyrówna wartości tamtego 
płaszcza..."

Kupiłem sobie drugi płaszcz — 
elegancki, gabardynowy, nie tak 
sztywny.

Powinienem odpisać 1 podzięko
wać. Wybaczcie.

s JOZEF KUSMIEREK



Z przeszłości
nie tylko zamku bytowskiego
BYTÓW — prastare gro 

dzisko wczesnohistorycz 
ne wraz z ziemię słup

ską, slawneńską, z Lęborkiem 
i Miastkiem stanowi część tery 
torium plemiennego Kaszubów, 
sięgającego po Gdańsk i Staro 
gard.

Olbrzymie 
straty ponieśli 
Kaszubi w od
wiecznej walce 
z zalewem teu- 
tońskim. Zdzie
siątkowane reszt 
ki bohaterskiego, 
twardego jak 
stal plemienia, 
ostały się jed
nak do naszych 
czasów.

Stare „cast- 
rum" słowiań
skie w Bytowie 
przetrwało wol
ne do XIV wie
ku, aby w roku 
1329 wpaść w 
ręce Krzyżaków,
którzy po opanowaniu Gdań
ska rozwinęli energiczną ek
spansję ku zachodowi.

Krzyżacy wznieśli w latach 
1390 — 1105 nowy zamek w 
formie wielkiego prostokąta z 
dziedzińcem. Zamek ten dum 
nie sterczący na wzgórzu obok 
miasta przetrwał do naszych 
czasów. Mury obwodowe flan
kowały trzy potężne, okrągłe 
baszty i jedna kwadratowa. 
Dom mieszkalny krzyżacki mie 
ścił się po stronie północnej 
dziedzińca. Resztę stanowiły 
mury obronne z gankami.
T) O bitwie grunwaldzkiej 
1 Bytów przeszedł na krót

ko we władanie polskie, po 
czym wrócił do książąt pomor
skich. Eryk II — lennik pol
ski — prawnuk Kazimierza 
Wielkiego byl pierwszym jego 
władcą.

Ziemia bytowska znowu zbli- 
tyla się do Polski. Osiedlali się 
na niej rycerze wielkopolscy jak 
Bronisz w Kolczygtowacn 1 inni. 
Rycerze spod Bytowa walczyli 
pod Chocimcm, pod Cecorą ...

Ludność w przeważającej 
większości mówiła nadal włas
nym językiem. Dialekty te jed
nak nabywały coraz to nowych 
naleciałości językowych.

Ród1 książąt pomorskich, pa
nujących w Szczecinie, otoczony 
protestanckim prawie wyłącz
nie niemieckim duchowieństwem 
oraz mieszczaństwem wyrzekl 
się na dworze rodzimego Języka. 
Natomiast brat księcia pomor
skiego w Szczecinie — Bar
nim X, rządzący w Bvtow!e i 
Darłowie, powziął śmiały plan 
uratowania rodzimego języka 
w obrzędach religijnych. On to 
finansował praco literackie Kro- 
feya. Prace swego stryja konty
nuowała księżna Anna, os!adła 
pod koniec życia w powiecie 
słupskim pod Smołdzinem.

Krofey, autor religijny, du
chowny protestancki przekła
dał pisma Lutra na gwarę po
morską i wydał swe prace w 
roku 1586 w Gdańsku, pt. „Du

chowne pleśnie D. Marcina Lut 
hera y ynszich nabożnich mę
żów. Z niemieckiego w slawien 
ski ięzik wilozone przez Szy
mona Krofea sługę słowa Bo
żego w Bytowie".

Drukował te „pleśnie” Ja
kub Rhode w Gdańsku. One to

m. In. zachowały gwarę pomor 
ską do naszych dni.
/ ) KOLO roku 1570 wykona- 
' ' no na zamku bytowskim 
prace budowlane, które w zasa 
dzie, dotąd się zachowały. 
Wzniesiono wtedy pałac rene
sansowy po stronie południo
wej z wieloboczną wieżą scho
dową pośrodku lasady. Przy 
murze zachodnim zbudowano 
kancelarię książęcą, zaś 
obok wjazdu, po prawej stro
nie, staną! w roku 1623 dom 
mieszkalny dla wdów książę
cych.

W roVu 1637 umiera Bogu
sław XIV — ostatni książę po 
morski. 1 w tymże roku" Sejm 
Polski uchwalił wcielenie Byto 
wa i Lęborka do Korony.

Los uśmiechnął się szczęśli
wie do ludności bytowskiej. 
Umęczony w walce z naporem 
germańskich wpływów — wol
niej odetchnął lud kaszubski. 
Na nowo umacniała się więź 
z Polską, z jej kulturą, języ
kiem.
. Niedługo trwała radość. Pol
ska osłabiona „potopem” zmu 
szona była czynić ustępstwa. 
Traktatem welawsko-bydgo- 
skim z roku 1657 elektor bran
denburski Fryderyk Wilhelm 
otrzymał od Polski w lennie 
Bytów i Lębork.

Elektorzy, jako lennicy, z 
tej ziemi, składali wprawdzie 
hołd królom polskim jeszcze 
do roku 1698, do czasów Au
gusta II, stopniowo jednak roz 
luźniali węzły powinności len 
nych i w końcu w 
1772 roku ziemie te wcie
lili do swego państwa, 
jako własność dziedziczną. Za

dało to ostateczny cios polsko 
ści na ziemi bytowskiej.

JĘZYKOZNAWCA rosyjski 
J Hilferding w roku 1856 

odbył podróż naukową po Po 
morzu Zachodnim, której rezul 
tatem była książka pt. „Ostat
ki Słowian na jużnym bieregu 
Bałtijskogo Moria.” M. in. czy 
tamy w niej: — „Są jeszcze 
Kaszubi w okolicach Miastka, 
Bytowa, Człuchowa”.

Dzisiaj po stu latach stwier 
dzamy to samo.

Zawieruchy wojenne w «io 
demnastym wieku, a wreszcie 
obojętność władców pruskich do 
prowadziły do takiego zniszcze
nia 1 zaniedbania zamku, że w 
roku 1685 planowano całkowite 
zburzenie wszystkich zabudo
wań. Jedynie z powodu wielkich 
kosztów rozbiórki odstąpiono od 
tego zamiaru. Dopiero na 9 lat 
przed ostatnią wojną zaintereso
wano się starym zabytkiem po
morskim 1 rozpoczęto prace kon 
serwatorskie w celu przystoso
wania zamku dla celów społecz
nych.

Od roku 1945 zamek stoi w 
opuszczeniu. Głębokie fosy ota 
czają stare zamczysko, które
go wnętrze bramy wjazdowej 
tchnie chłodem wieków. Na 
dziedzińcu szumi kilka rozłoży 
stych drzew. Z okien wieje pu
stka i zniszczenie. Zamek z ro 
ku na rok ulega coraz więk
szej dewastacji, choć nadaje 
się na szpital, szkolę z inter
natem, żłobek, przedszkole. 
Mógłby pomieścić wszystkie u- 
rzędy miejskie, powiatowe i in 
ne. Mogłoby również znaleźć 
w nim miejsce MuzeUm Ziemi 
Kaszubskiej.

KAZIMIERZ KWIECIEŃ

Ostrowite, pow. Sławna. Kolriót barokowy t XVII 9,

SUKCESY 
TRIA WIŁKOMIRSKICH 

W IZRAELU
Po 7-tygodniowych gościnnych 

występach w Izraelu powrócili 
do kraju wybitni artyści Marla, 
Wanda I Kazimierz Wiłkomlr- 
»cy. Muzycy polscy dali łącznie 
39 koncertów w Tel Avlvle, Je
rozolimie, Halfle, jak również w 
mniejszych miastach, a nawet 
wsiach tego kraju, odnosząc 
wszędzie sukcesy i spotykając 
się z dużym zainteresowaniem 
oraz gorącym przyjęciem.

Prasa izraelska zamieściła Ucz 
ne, pochlebne, nieraz wręcz en
tuzjastyczne recenzje o grze poi 
skich muzyków.

„DŁUGIE MORZE** — 
NOWA KSIĄŻKA 

FRANCISZKA 
FENIKOWSKIEGO

„Długie morze" — to tytuł no 
wej książki znanego naszego pi
sarza marynlsty Franciszka Fe- 
nikowsklego, która ukazała się 
ostatnio nakładem „Czytelnika".

Książkę tę, b. starannie wyda 
ną, liczącą ponad 600 stron dru
ku — Ilustrował Otto Axer. Ak
cja rozgrywa się w Polsce w la
tach 965 — 968, a Jej punkt kul
minacyjny — to odniesione w 
967 roku przez Mieszka I druzgo 
cące zwycięstwo nad Wollnlana 
mi, które przynosi mu panowa
nie nad „długim morzem" od 
Wisły po Odrę.

FILM O WIZYCIE 
N. BUŁGANINA 

I N. CHRUSZCZOWA 
W INDIACH

NA NASZYCH EKRANACH
15 bm. wchodzi na nasze ekra 

ny nowy radziecki film doku
mentalny — „Przyjaźń wielkich 
narodów", stanowiący barwny 
reportaż z historycznej wizyty 
N. Bułganlna 1 N. Chruszczowa 
w Indiach.

Obok scen ukazujących serde
czne przyjęcie, Jakie zgotował 
naród hinduski radzieckim mę
żom stanu, film przedstawia tak 
że bogaty obraz życia oraz pięk 
no krajobrazu i zabytków Indii.

ZESPÓL SOLISTÓW, CHOR 
I ORKIESTRA RADIA NRD 

PRZYBYŁY DO POLSKI

Przybyły do Poznania: Zespół 
Zrzeszenia Solistów Radia nie
mieckiego, Wielki Chór 1 Orkie
stra Symfoniczna Rozgłośni Ber 
lińskiej z kierownikiem zespołu 
prof. Helmutem Kochem — lau
reatem Nagrody Państwowej na 
czele.

W czasie powitania na dworcu 
poznańskim gościom wręczono 
wiązanki kwiatów.

Artyści niemieccy przebywać 
będą w naszym kraju od 12 do 
21 bm. W tym czasie dadzą oni 
8 koncertów, a mianowicie po 
dwa w Poznaniu, Warszawie, 
Stalinogrodzie i Krakowie.

NA lawecie armatniej, zaprzężonej 
w białe konie — trumna okryta 
czerwonym sztandarem. W takt 

żałobnych dźwięków orkiestr wojsko
wych toczą się z głuchym łoskotem koła. 
Za lawetą — warta honorowa, niosą
ca odznaczenia. Uczeni Związku Ra
dzieckiego, delegaci wszystkich re
publik związkowych; fizjologowie, le
karze, przyrodnicy, neurolodzy i psy
chologowie — setki uczonych z kra
ju i zagranicy odprowadzają na miej
sce ostatniego spoczynku „marszałka 
nauki”, Iwana Pawłowa, którym to 
mianem obdarzono go w 1935 r. na 
XV Międzynarodowym Kongresie Fi
zjologów w Leningradzie. A dalej — 
morze głów: studenci i studentki, 
pracownicy zakładów naukowych i 
służby zdrowia; to mieszkańcy Le
ningradu składają ostatni hołd śmier
telnym szczątkom wielkiego obywate
la, który 27 lutego 1936 roku zamknął 
na zawsze powieki.

Na czym polega wielkość Pawłowa 
i nieśmiertelność jego nauki?

» » »

PRZYSZEDŁ na świat w Riaza- 
niu w 1849 roku. Wychowanek 

seminarium duchownego we wczesnej 
młodości buntuje się przeciwko swoim 
nauczycielom, usiłującym nagiąć na
ukę i życie do wierzeń religijnych. 
Wyjeżdża do Petersburga i poświęca 
się naukom przyrodniczym, ze złotym 
medalem kończy Akademię Medyczno- 
-Chirurgiczną, a wkrótce potem zosta- 
je mianowany jej docentem. Dwuletni 
pobyt na uniwersytetach niemieckich, 
opracowanie nowych metod operacyj
nych i katedra farmakologii — oto 
dalsze etapy pracy naukowej znako
mitego fizjologa. Ogłoszone przez nie
go w 1897 r. „Wykłady o czynnoś
ciach głównych gruczołów trawien 
nych” przynoszą szereg cennych od 
kryć. Imię Pawiowa staje się głośne 
na całym świecie.

Opracowana w tym czasie przez 
Pawłowa metoda otrzymywania czy 
stego soku żołądkowego psów dla ce 
lów leczniczych zdobywa powszechne 
uznanie; dzięki tej metodzie tysiące 
osób cierpiących na zaburzenia ga- 
strvczne odzyskują zdrowie.

Pracując nad ta nową metoda, Pa 
włow zwrócił uwagę na związki, ja 
kie zachodzą pomiędzy wydzielaniem 
się soku żołądkowego a czynnościa
mi układu nerwowego. Prowadząc da 
lej swoje badania znakomity uczony 
— odznaczony w 1902 r. nagrodą No 
bla — poświęca cały swój czas i 
wysiłek badaniom czynności mózgu. 
Doświadczenia swoje Pawłów przepro
wadza na piach. Ukoronowaniem wie-

„NIEKRASOW" SARTRE'* 
NA SCENIE MOSKIEWSKIEJ
Moskiewski Teatr Satyry dal 

w niedzielę pierwsze przedsta
wienie sztuki Jean Paul SartrWa 
— „Niekrasow". Sztuka ta grana 
jest pt. „Tylko prawda".

Jest to już drugi utwór drama
tyczny Sartre‘a wystawiany w 
tym sezonie na scenach mosklew 
sktch, w Teatrze im. Mossowleta 
bowiem grana Jest sztuka „La
dacznica z zasadami".

„LEGENDA O MIŁOŚCI" 
— PIERWSZY FILM 

PRODUKCJI CZECHO-
SŁOWACKO-BUŁGARSKIEJ

W Bułgarii przebywa obecnie 
grupa ftmowców czechosłowac
kich, którzy wraz z filmowcami 
bułgarskimi wybierają tereny do 
zdjęć- Będą oni realizować pierw 
szy .film produkcji czechosłowac
ko birtjirsklej — film oparty na 
„Legendzie • miłości" Nazima 
Hlkmeta. „Legenda o miłości" 
będzie filmowana częściowo na 
Starym Mieście w Plovdlvie, czę 
śclowo zaś w Ba'czyku I w Ne- 
seber nad Morzeni Czarnym oraz 
w atelier w Pradze,.

Film reżyserują: ze strony cze
chosłowackiej Vaclav Iśrlska i 
Jaroslay Bleranek, ze »tr\ony buł 
garsklej — Kirił lllnczew.

CZECHOSŁOWACKI OŚRODEK KULTURALNY W WARSZAWIE
W przeddzień 

rocznicy (10. IIŁ 
1947 r.) podpisa
nia układu o 
przyjaźni i wza
jemnej pomocy 
między Polską i 

Czechosłowacją 
został otwarty w 
Warszawie nowy

Czechosłowacki 
Ośrodek Kultu
ralny.

W pięknie u- 
rząozonym lOKa- 
111 ośrodka mieś
cić się będzie bl 
łrlloteka, czytel
nia oraz teatr 
muzyki na 130 o- 
sób. Przewidzia
na Jest sprzedaż 

czechosłowac
kich książek i 
płyt gramofono
wych.

Na zdjęciu: 
w bibliotece. 
CAF — fot. 
Zygm. 
Wdowińskl

loletnich badań staje się głośna dziś te 
otia odruchów warunkowych, teoria, 
przy pomocy której Pawłów objaśnia 
mechanizm funkcjonowania mózgu.

W krótkim artykule niesposób omó
wić choćby tylko podstawy teorii Pa
wiowa A znaczenie jej wybiega da
leko poza ramy samej tylko fizjologii. 
Rewolucjonizuje ona również psycho
logię, pedagogikę, wkracza do wielu 
dziedzin medycyny klinicznej, posia
da ogromne znaczenie dla materiali- 
stycznej filozofii.

CPRÓBUJMY więc wskazać choćby 
tylko na doniosłość odkrycia od

ruchu warunkowego dla ugruntowania 
naukowego światopoglądu.

Marszalek 
nauki

Do czasów Pawłowa nauki ścisłe nie 
potrafiły wyjaśnić na czym polegają 
związki między czynnościami mózgu 
a zjawiskami psychicznymi, duchowymi. 
Mimo, te związki te nie ulegały wątpli
wości, brak byto teorii objaśniającej ich 
Istotę. Powstawała luka, którą można 
było wypełnić przy użyciu Interpretacji 
Idealistycznej, luka, w której mieściła 
się wygodnie „dusza". Pawłów tę lukę 
wypełnił. Wykazał on, że najbardziej 
złożone formy zachowania się zwierząt 
wyższych, będące wyrazem ich przysto
sowania się do ustawicznie zmienianych 
warunków środowiska, zależą od powsta 
wanta w korze mózgowej tych zwierząt 
odruchów warunkowych. Odruchy wa
runkowe są podstawowym prawem czyn
ności kory mózgowej 1 stanowią najwyz 
szą formę organizacji czynności żywej 
tkanki. Poddają się całkowicie badaniu 
obiektywnemu, przyrodniczemu. Dzięki 
nim niezmierna Ilość zmiennych bodź
ców środowiska — jego barw, kształtów, 
dźwięków, zapachów — wląże się z naj
rozmaitszymi reakcjami zwierzęcia. W 
ten sposób rodzi się jego osobiste życio
we doświadczenie, któro odróżnia Je od 
Innych osobników nawet tego samego 
gatunku.

Doskonałość zaś, subtelność reakcji 
zwierzęcia na niezmiernie niekiedy sła
bo zaznaczone wahania w środowisku — 
wynikają stąd, źe w korze mózgowej 
rozwinęły się różne obszary tkanki ner
wowej, z których każdy przystosowany 
Jest to odbierania I analizy innej kat ego 
rll bodźców: dźwiękowych, wzrokowych, 
węchowych, smakowych, czuciowych, 
bodźców płynących z poruszających się 
mięśni itd.

Ponieważ cały ten olbrzymi dorobek 
naukowy zdobył Pawłów badając przede 
wszystkim reakcje gruczołu ślinowego 
psa na różne bodźce,' stosowane w róż
nych warunkach — mówimy często, że 
gruczoł ślinowy stal się dla uczonego 
„okienkiem", przez które oglądał on pra 
cę mózgu.

Musimy jednak wskazać na jeszcze 
jedną zdobycz geniuszu Pawłowa. Do
strzegając różnice jakościowe między 
zwierzęciem a człowiekiem, nie usiło
wał sprowadzić psychiki ludzkiej do 
poziomu zwierzęcia Nie probowai też 
sztucznie przypisywać zwierzęciu tych 
samych myśli, uczuć, aktów woli, któ
re właściwe są człowiekowi. Pawłów 
wykrył -mechanizm działania ludzkie
go mózgu, objaśniający zarówno po
dobieństwa jak i różnice jakościowe 
między człowiekiem i zwierzęciem. 
Wielki uczony wskazał, że odruch 
warunkowy jest prawem czynności 
również mózgu ludzkiego. Tylko że 
kota mózgu ludzkiego analizuje prze
de wszystkim pewną szczególną ka
tegorię bodźców, nieznaną w świecie 
zwierzęcym: bodźce słowne, mowę 
ludzką. I te bodźce właśnie — mowa 
mówiona i pisana — decydują w głów 
nej mierze o formach zachowania się 
człowieka w jego środowisku społecz
nym Dzięki niej osobiste doświadcze
nie człowieka staje się doświadcze
niem pokoleń, przekazywanym w sło
wie z pokolenia na pokolenie.

Słowo, mowa ludzka stanowią spe
cyficzny dla kory mózgowej człowieka 
tzw. drugi układ sygnalizacyjny.
VV SPOMNIJMY jeszcze, że zaslu- 
’’ gą Pawiowa było wskazanie, iż 

praca'mózgu polega również na zja
wiskach hamowania. Przejawem ha
mującej funkcji mózgu jest m. in. 
sen. Następuje on wtedy, gdy hamo
wanie obejmuje wszystkie ośrodki 
mózgu.

Przeprowadzone przez Pawłowa na 
zwierzętach doświadczenia i zbudo
wane na ich podstawie teorie nauko- 
we znalazły zastosowanie w stosunku 
do ludzi. Leczenie nerwowo chorych 
snem — to nic innego jak stwarzanie 
warunków do naturalnego odnawiania 
substancji mózgowej.

Teoria Pawiowa stanowi prawdzi
wy przełom w psychiatrii — nauce o 
chorobach psychicznych. Poznanie 
mechanizmu chorób nerwowych dopro
wadziło prosta drogą do ich leczenia. 
Wykrycie mechanizmów fizjologicz
nych, przyniosło naukowe wyjaśnienie 
stanów, uważanych do owego czasu 
za wyłączny przejaw „tajemniczej", 
„ponadmaterialnej” psychiki.

A. CZERMIŃSKI



Głosy w dyskusji
„Przegląd kulturalny" 

czy „Starogdańska baśń?"
'Artykuł Władysława Turowskiego pt. „Nie cze

kajmy na Chopina" nawiązujący do dyskusji, jaka 
toczy się na łamach „Głosu Tygodnia" porusza sze
reg zagadnień kulturalnych, które — sądzę — nale
żałoby -omówić szerzej, naświetlić ich najbardziej 
istotne aspekty, znaleźć rozwiązanie praktyczne, 
mogące w naszych warunkach dać w jak najkrót
szym czasie zamierzone efekty.

Jedną z przyczyn, hamu
jących rozwój kultury w te
renie, są zbyt często sztyw
ne metody jej wprowadzania. 
Jednolity instruktaż, prze
noszony w teren przez ludzi, 
do akcji tej niejednokrotnie 
powierzchownie -tylko przy
gotowanych. „przyuczonych", 
wielo- i pustosłowie zebrań 
organizacyjnych 1 „odfajko- 
wanio" wykonanej rzekomo 
akcji w jakimś tam sprawo
zdaniu — nie może preten
dować do rzetelnej akcji kul 
turalnej. Drętwa mowa rodzi 
-tylko drętwy czyn.

Należy zdać sobie sprawę z 
tego, że kultury nie stworzy 
żadna choćby najliczniejsza 
i najlepiej wyinstruowana 
ekipa pracowników kultury, 
jeżeli w samym społeczeń
stwie nie znajdzie się dosta
teczna ilość jednostek twór
czych, dostateczna ilość two
rzywa 1 platforma publiczna, 
gdzie by to tworzywo mogło 
być przez autorów ekspono
wane, gdzie by w ogniu praw 
dziwych dyskusji otrzymało 
swój pc^yczny i społecz
ny „szlif".

Cieszymy się wszyscy, iż w 
Koszalinie, wysiłkiem władz 
i miłośników muzyki powsta 
je orkiestra symfoniczna. Ale 
jak pisze autorka artykułu 
„Początek symfonii'* — więk 
szość muzyków dojeżdża na 
próby z różnych miast. Czyż 
ci wszyscy muzycy nie po
winni być przeniesieni do 
Koszalina? Każdy z nich swo 
ją pracę zawodową może z 
powodzeniem wykonywać w 
mieście wojewódzkim, jak po 
przednio w powiatowym.

My tu, na Ziemiach Za
chodnich, jesteśmy w specy
ficznych warunkach. Specy
ficzne są również nasze za
dania budowania kultury i to 
w pewnym sensie od pod
staw. Ludność naszego woje
wództwa, to w przeważającej 
większości ludność rolnicza. 
Kino i rzadkie występy tea
trów objazdowych, występy 
zespołów amatorskich, gazet
ki ścienne, będące często mar 
twą planszą (malowane i Pi
sane przeważnie przez jed
nego autora), trochę rozry
wek sportowych — to bez 
mała wszystkie objawy pracy 
kulturalnej na wsi. I to tyl
ko okolicznościowo — nieja
ko „od święta" i dla więk
szych ośrodków.

Ziemie te od tysiącleci by
ły słowiańskie. Prawem dzie
jów wróciliśmy do nich, by 
je objąć w posiadanie. Ale 
wróciliśmy jako ludność na
pływowa, nie związana bez
pośrednio ciągłością rodową 
tych ziem. Naturalna psycho 
za ludności wiejskiej, szcze
gólnie starszej, tkwiącej je
szcze wspomnieniami w nie
zbyt dawno opuszczonych 
dawnych miejscach pobytu, 
nieco odmienne warunki ży
cia niż dawniej, poważny 
odpływ młodzieży wiejskiej 
do ośrodków miejskich, płyn 
ność kadr również w ośrod
kach 1 instancjach kultural
nych, różnice pomiędzy tra
dycjami, obyczajami 1 kultu
rą ludności autochtonicznej i 
napływowej, wreszcie wroga 
plotka powodowa’-’ 1 nadal 
powodują, Iż nie zrośliśmy 
się jeszcze z tą ziemią tak 
jakby należało, jak wymaga 
tego od nas sytuacja gospo- 
Aannaa i polityczna. Czynniki 

te określają też nasze poważ 
ne trudności w tej pracy.

Musimy więc sięgnąć do 
najgłębszych pokładów sło- 
wiańskoścl tej ziemi.

Inne dzielnice Ziem Za
chodnich już to realizują. 
W Olsztynie od prawie roku 
źyje i rozwija się dobrze 
prowadzony periodyk „Mazu 
ry i Warmia". Historia 1 
archeologia, dokumentacja 
kultury i tradycji Mazurów, 
ich pleśni, tańce i obyczaje, 
wieloletnie walki z germa-

Młodzi plastycy odpowiadają...
PRZED trzema tygodnia

mi ob. Siennicki arty
kułem pt.: „Kolor, linia 

i... cienie", zapoczątkował dy
skusję na temat młodej pla
styki koszalińskiej. Inicjatywa 
słuszna — gdyby nie fakt, że 
autor operując mylnymi infor
macjami, spowodował niesłusz 
ne, a czasem wręcz krzywdzą
ce innych plastyków wypowie
dzi na lamach „Głosu Kosza
lińskiego". Mając na wzglę
dzie dobro rozwoju kultury 
plastycznej, my młodzi plasty
cy chcemy wyjaśnić:

Niedobrze jest, że dyskusję 
na ten temat rozpoczął pla
styk, który aczkolwiek jest 
członkiem Związku Polskich 
Artystów Plastyków, to jed
nak w dotychczasowej pracy 
nad zorganizowaniem życia 
plastycznego nie brał udziału 
i nawet nie starał się spraw
dzić, czy informacje na ten 
temat, umieszczone w jego 
artykule są prawdziwe. Kon
sekwencją tego artykułu są 
wypowiedzi dalszych dyskutan 
łów, bazujące niestety, na o- 
wym artykule. W rezultacie 
mamy mylne interpretowanie 
działalności młodych plasty
ków na tutejszym terenie.

Praca plastyka nie ograni
cza się wyłącznie do malowa
nia obrazów na wystawy i 
urządzania nad nimi dyskusji. 
Działalność plastyka, to czyn- 
łiy udział w twórczym życiu 
społecznym i kulturalnym. 

W związku z uchwalam! Światowej Rady Pokoju oraz UNESCO 
o uczczeniu w roku bieżącym 3M rocznicy urodzin genialnego 
malarza holenderskiego Rembrandta, Muzeum Narodowe w War 
stawie organizuje w połowie marca bieżącego roku dwie okolicz
nościowe wystawy prac wielkiego malarza 1 Jego uczniów.

Na zdjęciu: Rembrandt — profesor Tulp. Fragment obrani — 
„Wykład anatomii prof. Tulpe'% CAF.

nizacją, pulsujący życiem 
obraz przeszłości integralnie 
związany z dniem dzisiej
szym — oto jego tematyka. 
Wokół miesięcznika wyrósł 
1 skupił się aktyw literacko- 
artystyczny z terenu całego 
województwa. Pismo tworzy 
nową kulturę swojego regio
nu. Czy Koszalin nie mógł 
by się zdobyć na coś podob
nego? Już najwyższy czas, 
aby to urzeczywistnić.

Prasa codzienna, nawet z 
dobrze redagowanymi nie
dzielnymi wkładkami kultu
ralnymi, nie może oczywi
ście spełniać 1 nie spełni 
tych wielostronnych zadań. 
Mogą to uczynić tylko popu 
larnle opracowane periodyki 
i broszury. Np. „Przegląd 
Kulturalny", prowadzony na 
wysokim poziomie, rzucony

Jak więc postulat ten reali
zujemy?

W ciągu naszej półtorarocz
nej działalności zorganizowa
liśmy w Koszalinie delegaturę 
Pracowni Sztuk Plastycznych 
(przedsiębiorstwo państwowe) 
i oddział Związku Polskich 
Artystów Plastyków. Niejeden 
z czytelników być może zada 
sobie pytanie, dlaczego mło
dzi plastycy w pierwszym o- 
kresie swego pobytu zajęli się 
organizowaniem tych instytu
cji?

OSIEDLAJĄC się na tere
nach, które były tzw. 

„białą plamą" na niwie kultu
ry plastycznej, zdawaliśmy so 
bie sprawę, że akcja o rozwój 
życia kulturalnego da tylko 
wtedy rezultaty, gdy formy 
jej będą zorganizowane. Właś
nie te instytucje kulturalne 
jak ZPAP i PSP w oparciu o 
miejscowe władze umożliwia
ją pełne zrealizowanie powyż
szych zamierzeń.

Związek Polskich Artystów 
Plastyków, jako związek twór 
czy, zrzesza dyplomowanych 
artystów plastyków, zapewnia 
opiekę nad ich twórczością, 
czuwa nad stanem i rozwojem 
plastyki, a zarazem zobowią
zuje swoich członków do czyn 
nego udziału w życiu społecz
nym i kulturalnym poprzez 
upowszechnianie sztuk pląs- 
stycznych, urządzanie wystaw, 
odczytów i dyskusji, opiekę 

masowo na nasz teren, nie 
spełniłby żadnego z zamie
rzonych celów. Dlatego wła 
śnie m. In., że jest prowadzo 
ny na poziomie nie zawsze do 
stępnym dla najszerszego czy 
telnika, ale „Starogdańską 
baśń" Fenikowskiego, każ
dy przeczyta ze zrozumie
niem i sercem. A tysiące ta 
kich baśni, tysiące historycz
nych opowieści i innych do
wodów odwiecznej polskości 
tych ziem eksponowanych 
w naszych muzeach, mogą 
niewątpliwie przyczynić się 
do ożywienia życia kultural
nego naszego województwa 
i do jeszcze ściślejszego ze 
spolenia się jego ludności 
z tą ziemią. Lecz aby cel 
ten osiągnąć, nie wystarczy 
sam Chopin — nawet żywy.

EDWARD CYLWICKI

nad ruchem amatorskim, sztu
ką ludową itp.

Natomiast pracownie sztuk 
plastycznych zostały utworzo
ne dla zlikwidowania tandety 
plastycznej wykonywanej 
przez przygodnych „kłusowni
ków plastycznych". Jest tak 
dlatego, ponieważ dysponują 
one wyłącznie zawodowymi 
plastykami — członkami 
ZPAP, zaś nad poziomem wy
konywanych przez nici? prac 
czuwają kolegia rzeczoznaw
ców i komisje artystyczny, 
tak na szczeblu oddziału, jak 
i centralnym. Ponadto w PSP 
zgodnie z zasadami naszej go 
spodarki narodowej obowiązu
je urzędowy cennik zatwier
dzony przez Ministerstwo Kul
tury i Sztuki i Państwową 
Komisję Planowania Gospo
darczego, co obala zarzuty 
pewnej części społeczeństwa, 
że plastycy wykonują „słone" 
zamówienia i intratne roboty. 
TAK więc zorganizowanie 

tych instytucji dało spo
łeczeństwu gwarancję prowa
dzenia przez młodych plasty
ków słusznej polityki kultu
ralnej, zaś młodym plasty
kom, oprócz bazy materialnej 
— możliwość pracy twórczej 
dla dobra kultury narodowej.

Ponieważ są to sprawy no
we na naszym terenie, zamie
rzenia młodych plastyków na
potykają na poważne trudnoś
ci, jak np. brak mieszkań, pra 
cowni itd. Część ludzi sądzi, 
że młodzi plastycy nie wywią
zują się z obowiązków wobec 
państwa i narodu, czemu da
ła wyraz autorka w poprzed
nim „Glosie Tygodnia". A 
przecież ten tzw. „dhig wo
bec społeczeństwa" to nie tyl
ko wystawa obrazów, połączo
na z dyskusją, to — przede 
wszystkim każde estetycznie 
wykonane wnętrze świetlicy, 
dobre plansze, przekonywający 
plakat, dobra dekoracja, cieka
wa etykieta itp., to znaczy 
wszystko, co wykonują młodzi 
plastycy codziennie od dwóch 
lat. Być może, że to wszyst
ko nie jest tak uchwytne, jak 
wystawa obrazów, lecz przy
czynia się do upowszechnie
nia sztuk plastycznych wśród 
naszego społeczeństwa. Wysta
wa prac jest podsumowaniem 
pewnego okresu twórczości 
artysty i ten nie może urzą
dzać ich zbyt często. Wyłącz
nie urządzaniem wystaw 
swoich prac nie przygotujemy 
społeczeństwa do odbioru 
dzieł sztuki. Postulat ten na
tomiast spełnia powoli, (ale 
za to stale) codzienna praca 
użytkowa młodych plastyków. 
młodzi plastycy ziemi

KOSZALIŃSKIEJ 
(następuje szereg podpisów)

P. S. Ponieważ w jednym 
artykule niesposób omówić 
wszystkich spraw dotyczących 
młodej plastyki koszalińskiej, 
w następnym artykule będzie
my chcieli zapoznać społe
czeństwo z twórczością po
szczególnych artystów, a tak
że z warunkami w jakich ży- 
ją i pracują. '

Franciszek Fenikowski

Polonez As-dur
Król z kamiennego snu wyrwany nocą 
na łazienkowskim moście konia wspina 
i nadsłuchuje jak szumi gęstwina, 
gdy drzewa liści skrzydłami łopocą, 
a szum, jak ptactwo zrywa się, gęstnieje, 
nad miastem płypie i ludzi oniemia... 
Król nadsłuchuje; oto mówi ziemia, 
groźnym drzew szumem powtarzając dzieje.

W oknie lśni księżyc — guślarz i zaklina 
wieniec postaci wokół pianina.
Słowa na wargach więdną nam jak róże, 
a białe dłonie drżąc na klawiaturze, 
lata jak groby przeskakują lekko 
i wołają Zniknioną, Daleką.

A wiatr — słyszycie — przeleciał nad głową, 
Zieloną chmurą widnokrąg się chmurzy, 
przypływa ku nam nawała dębowa 
i grzmi... To ziemia idzie krokiem burzy! 
To tysiąc kopyt podkowami błyska, 
mnoży się pędem, lśni jak ciosy drwali, 
milion księżyców przez pyły chmurzyska 
mieni się w oczach! Las dębów się wali! 
Lecą w gałęziach zaplątane gwiazdy? 
Niebo się wali w proch i jękiem skarży? 
Nie! To kopyta tylko polskiej jazdy 
tratują serce me w zwycięskiej szarży.

Przeszła epoka. Twarz ukrywam w dłonie. 
Za oknem nocą krok żandarma dzwoni. 
Błąka się w mroku czyjś trwożny szept: „ciszej4, 
a dłonie błądząc wśród białych klawiszy 
dróg w świt szukają... Noc. Mgła nieprzebita. 
Patrzymy w ciemność i każdy z nas pyta:

Kto idzie? Kroki w mgle listopadowej. 
Olszyn się cienie snują z bagnetami... 
Stójl To ty, Piotrze? Biały król nad nami 
Wskazuje drogę... Gotowy? Gotowy! 
Liście szeleszczą dziś słowami ludzi. 
Patrzcie: las młody wybiegł na ulice! 
Pędzi polonez na śpiącą stolicę 
1 wali w okna kolbami i budzi.
Do brooni! 11

Księżyc stanął wśród słuchaczy, 
i patrzy w oczy, czy lęk w nich zobaczy? 
Za oknem buty niemieckie podkute 
próbują zgłuszyć tę pobudki nutę.
Za chwilę płomień jej na proch przeskoczy... 
Księżyc dłoń podniósł blasku. Błysły oczy. 
I gniew... wybuchnął...

Brzozowa dziewczyna 
podnosi świtu chorągiew cierwoną. 
Polonez rusza znów. I wiatr zaczyna 
grać ludzkim drzewom; olchom i jesionom, 
Lecz nowa nuta to i ludzie nowi...
Gdzież sosny, w rudych kontuszach wąsacze? 
Idą sękaci kowale dębowi, 
idą dziewiarki — wierzby, graby — tkacze, 
klon — pastuch rzucił białych głogów stado, 
olcha bieliznę chmur w strumieniu praną... 
Żywicą tętnią serca. Drzew gromada 
płynie polonez w nadchodzące rano...

Umilkły palce, lecz... Czy wierzyć oczom? 
Drzewa się tłumnie do pokoju tłoczą 
I porywają nas i kroczy w świty 
polonez polnej rzeczypospolitej.
Wierzbą, olchami, dębami, brzozami 

ddziemy w chmury widnokrąg przed nami, 
przez wiek kroczymy wieczni ludzie —drzewa. 
Oto polonez! Niech go czas dośpiewał



Poznajemy Burgtheater z bliska

Książka
o wielkiej przygodzie
Tęsknota za wielką 

przygodą — to cecha 
młodości. Egzotyczne 

podróże, pokonywanie niebez 
pieczenstw, przykłady hartu 
woli i siły ducha, bohater
stwo 1 nieustraszona odwaga 
— oto najczęstsze elementy 
przeżywanej przygody. Ci, 
których stać na przeobraże
nie fantazji w rzeczywistość, 
wędrują pieszo dokoła świa
ta, objeżdżają kulę ziemską 
Towerem, zaciągrją się na 
służbę okrętową, przyłączają 
się do różnego rodzaju ba
dawczych i naukowych wy
praw Ci, których nie stać 
na pokonanie piętrzących się 
trudności, chłoną wielką 
przygodę na pokazach filmo 
wych i z kart książek. Jedną 
a takich książek, jest Thora 
Heyerdahla „Wyprawa Kon- 
Tiki"*).

Czytelnik znajdzie w niej 
wszystko, co tylko może pod 
niecić ciekawość dalekiego 
świata i żądzę niezwykłych 
przeżyć.

Wyprawa Kon-Tiki — któ 
rym to Imieniem, jednego z 
peruwiańskich bożków, o- 
chrzczono tratwę — nie mia 
la na celu jedynie przeżycia 
zwyczajnej, emocjonującej 
przygody. Nie była ona też 
czysto sportowym wyczynem 
w rodzaju samotnej podróży

Polskie 
karty pocztowe 

wędrują na cały świat
Centrafa Handlu Zagrani

cznego „Prasa i Książka” ek
sportuje do różnych krajów 
świata miliony artystycznych 
kart pocztowych. Wielkim po 
wodzeniem cieszą się na ryn 
kach zagranicznych wydane 
przez „Sport i Turystykę” 
karty przedstawiające stroje 
ludowe z różnych regionów 
Polski. Wielu nabywców znaj 
duje wydany przez „Sztukę” 
cykl Ilustracji Andrlollego do 
„Pana Tadeusza” oraz bar
wne pocztówki z widokami 
Starego Miasta w Warszawie 
lak również cykl rysunków 
A. tlnlechowskiego poświę
cony starej Warszawie.

Ostatnio nadeszło ze Sta
nów Zjednoczonych zamówię 
nie na kilkaset tysięcy pocz
tówek m. In. z reprodukcjami 
wycinanek ludowych oraz na 
karty i życzeniami śwląteez- 
oynL

..CZYŚCI BUTY" — film 
produkcji hinduskiej. Reżyse- 
Ha. P Arory.

Na zdjęciu: Jedna z kolko
wych scen filmu.

KUCHENNE SCHODY" - 
film produkcji francuskiej. Re- 
iyseria Carlo Rima

Na zdjęciu: Jedna ze scen 
filmu.

CAF - CWP

Allain Gerbault przez Atlan
tyk. Założeniem jej było udo 
wodnienie, na realnym przy
kładzie, teorii naukowej o 
przedostaniu się pierwotnych 
mieszkańców Ameryki Połu 
dniowej na wyspy Pacyfiku. 
Norweski uczony Heyerdahl 
— któremu żadne towarzy
stwo naukowe nie chce wy- 
dać książki wysuwającej tę 
niedorzeczną według -wszy
stkich teorię — pokonuje 
wszystkie piętrzące się przed 
nim trudności, doprowadza 
zamiar do skutku 1 potwier
dza faktami swoje przypusz
czenie. Podobnie jak on, mie 
szkańcy dzisiejszego Peru 
mogli docierać do wysp ar
chipelagu przez pustynię wo 
dną, pełną rekinów i najdzi
waczniejszych stworzeń mor 
skich. '

Wyprawa Kon-Tikl uczy, 
że aby przeżyć wielką przy
godę niekoniecznie musi się 
uciekać z domu i bez celu wa 
łęsać się po świecie; poka
zuje też, że można zdobyć 
pieniądze innymi sposobami, 
niż to czynią bohaterowie 
filmu „Przed potopem"; udo
wadnia wreszcie, że połącze
nie naukowych celów z wiel 
ką przygodą w niczym nie 
umniejsza jej atrakcyjności 
ani intensywności niezwy
kłych przeżyć.

Relację Heyerdahla o jego 
wyprawie czyta się jednym 
tchem. Opisy przygód sze
ściu śmiałków, pokonujących 
na kruchej tratwie bezkresy 
oceanu, porywają nie mniej 
od przeżyć bohaterów po
wieści Juliusza Verne czy 
sienkiewiczowskich — ptasia 
1 Neli „W pustyni i w pusz
czy". Spotkania z nieznany
mi na innych wodach miesz
kańcami morskimi Pacyfiku 
przykuwają uwagę nie mniej 
silnie od opisów egzotycz
nych łowów. Trzymiesięczne 
życie na tratwie, odciętej zu 
pełnie od świata, wydaj e się 
nie mnie! interesujące 1 barw 
ne od historii Robinsona na 
bezludnej wyspie. Wszystko 
to sprawia, że „Wyprawa 
Kon-Tiki“ jest książką, któ
rą można polecić każdemu 
młodemu duchem czytelniko 
wi.

acz.
•) Thor HeyerdaM. Wyprawa 

Kon-Tikl. Przekład z norweskie
go Pańatw. Wyd. „Iskry". War- 
uawa IMS. Str. 231. Cena 14,«

ZBURGTHEATREM za
warłem krótką, ale o- 
wocną znajomość przed 

kilku miesiącami w czasie 
parodniowego pobytu w Wie 
dniu. Austria właśnie prze
żywała miodowe tygodnie 
swej niepodległości; tym ra
dośniejsze były manifestacje 
z okazji otwarcia odbudowa
nych w historycznym kształ
cie architektonicznym, ale z 
nowoczesną sceną i widow
nią. gmachów Burgtheatru 1 
Opery, zniszczonych | sna- 
łonych w roku 1945 ostatni
mi bombami wojennymi.

Przeżywałem wraz z tłu
mem wzruszonych wiedeń
czyków ich niemal państwo
we święto z okazji otwarcia 
Opery. Zjazd gości z całego 
świata- fraki, suknie balowe; 
tłumy stoją godzinami na 
Ringu — ciągu alei okrąża
jących stare miasto — słu
chają muzyki Mozarta 1 oce- 
nfaią, co z tradycji się ucho
wało. Na wystawach sklepo
wych torebki damskie, jed
wabne szaliki, chustki I wi
zytowe krawaty z wytłoczo
ną lub wymalowana sylwet
ka gmachu Onery. A nieda
leko od niel, też przy Ringu, 
za gmachami dawnego dwo
ru cesarskiego, za narlamen- 
tem, naprzeciw ratusza — 
w Burgtheatrze Idą właśnie 
trzy pozycje z „cyklu otwar
cia".

Oglądałem „Don Karlosa" 
Schillera, „Torąuata Tassa" 
Goethego. „Utracjusza" Fer
dynanda Raimunda. W sam 
dzień inauguracji grano je
szcze „Triumf i upadek Otto- 
kara" Grillparzera; już po 
moim wyjeździe wszedł do 
repertuaru „Koncert" Her
manna Bahra.

Od przedstawienia „Don 
Karlosa" wieje jakiś dostoj
ny chłód. Skupia moja uwa
gę przede wszystkim wielkie 
mistrzostwo aktorskie Wer

nera Krausa, grającego Fili
pa II.

Dramat Goethego o Tor- 
quacie Tasso, który, oczywi
ście, znam z poetyckiego 
przekładu L. H. Morstina, 
ale który nigdy mnie nie 
„brał" teraz oglądany w wy
konaniu Burgtheatru, staje 
się interesującym przedsta
wieniem dzięki szlachetnie 
konwersacyjnemu tonowi dla 
logów i opanowanej, skupio
nej grze, stanowiącej tło dla 
szamotań sie Tasso.

Ale najciekawszym prze
życiem staje się opracowanie 
inscenizacyjne wieloodsłono- 
wego „Utraciusza". baśnio
wej śpiewo-gry Raimunda, 
napisanej w r. 1834, granej 
od razu w ludowych teatrzy
kach przedmieść Wiednia i z 
biegiem lat — jako dzieło 
klasyczne — wprowadzonej 
do repertuaru Burgtheatru. 
Tu, w tej przypowiastce, o- 
śmieszaiącej arystokracje 1 
głoszącej pochwałę ideałów 
drobnomieszczańskich. któ
rym sprzyjają dobre wróżki, 
w charakterze tego utworu 1

ZESPÓL PIEŚNI I TAŃCA „WARSZAWA**
Na zdjęciu: Einal przedstaw lenia — .Karuzela”.

CAF — fot. Zygm. Wdowłńskł.

Poczta Republiki Austriac
kiej dla uczczenia dziesięciole
cia wyzwolenia wydala spe-

w jego formie przełamują 
się pozostałości stylistyczne 
teatru dworskiego z prote
stem ludowej prostoty i roz-

Na zdjęciu: dwoie bohaterów komedii .Koncert": słowny 
pianista Heink (Atilla Hocrbigcr) i jego uczennica Eva (Mo
na Dubois).

tropnoścf. Tej typowo wie
deńskiej, której protoplastą 
był austriacki Hanswuerst 
(jakby nasz Sowizdrzał), spo 
krewniony z bohaterami ko
medii dell‘arte. I tę oryginał 
ność utworu inscenizacja 
Burgtheatru szczęśliwie za
chowała, zarysowując współ
czesny dystans reżysera i wi
dza do tego śpiewanego ma
lowidła dawnej epoki. Nie po 
szła na jego przetworzenie w 
nowej formie jak to u nas, 
jeszcze w latach międzywo
jennych bywało z adoptowa
nymi na różny sposób wode-» 
wiłami, w typie „Królowej 
przedmieścia".

Te trzy przedstawienia by
ły bardzo pouczające dla po
znania charakteru Burgthea
tru i wprawdzie skąpo, ale 
dostatecznie ilustrowały wie
dzę o dziejach i pozycji tej 
sceny, tak ważna odgrywa
jącej rolę w historii' nowo
czesnego teatru europejskie
go. A tę wiedzę można było 
właśnie w jesieni ub. roku 
zaczerpnąć z niezmiernie 
wartościowej wystawy histo
rii teatru europejskiego, od 
antyku do współczesności, 
zorganizowanej w wiedeń-

REBUS WIROWY

Wyrazy, objaśniające zna
czenie rysunków, należy napi 
sać na obwodzie kola w kierti 
nku zgodnym z ruchem wska
zówek zegara.

Rozwiązanie rebusu należy 
odczytać w kierunku przeciw
nym.

ejalną serię znaczków poczto
wych. Na znaczkach tych 
przedstawiono: Parlament (70 
gr — tioletowy), Dworzec Za
chodni ( 1 szyling — niebie
ski), flagę austriacką w formie 
słowa Freiheit (1,45 szyi. — 
czerwony), nowoczesne osied
le mieszkaniowe (1,50 szyi. — 
brązowy), oraz na ostatnim 
znaczku tamę wodną w Lim- 
herg (2,40 szyi. — zielony). 
Znaczki te wydrukowano tech 
niką stalorytową według pro
jektów artysty • malarza Alfre 
da Chmieloskiego przy współ 
pracy artysty • malarza Augu 
sta Schmida. Na wszystkich 
znaczkach znajduje się w po
środku herb Republiki Austria
ckiej, oraz daty 1945 — 19,55.

dr Zygmunt Konarzewski

skim Pałacu Sztuki przy Pla
cu Karola. Na tej wystawie 
słusznie wyeksponowano ro
lę Burgtheatru jako podobną 
do tej, którą spełniała star
sza i czcigodniejsza od niego 
Comedie Francaise, głośny 
Dom Moliera.

Burgtheater jako scenę na 
rodową, ale realizującą po
litykę kulturalną cesarskie
go dworu, powołała do życia 
w r. 1776 cesarzowa Maria 
Teresa; otoczył opieką tę sce 
nę lej następca Józef II, wy
znawca światłego absolutyz
mu. Mogła więc umocnić się 
pozycja tego teatru, skupia
jącego przede wszystkim co 
najlepszych aktorów wielu 
scen ludowych, działających 
od pierwszych lat tego stu
lecia.

Występy Burgtheatru w 
Polsce, grającego w Warsza
wie 1 w Krakowie „Intrygę 
i miłość" Schillera oraz „Kon 
cert" Hermanna Bahra, wita 
nasze społeczeństwo nie tyl
ko z wielkim zainteresowa
niem, ale i z prawdziwą syna 
patią. Niejednokrotnie bo
wiem dzieje Burgtheatru wią 
zały się z historia naszego 
teatru czy to poprzez gościn
ne występy ich aktorów w 
Polsce, czy uczucia przyjaźni 
Antoniny Hoffmann z czoło
wą artystką Burgu — Ka
roliną Wolter. Na ich scenie 
grano Tadeusza Rittnera i 
przed trzydziestu laty „Nie- 
boską komedię" Krasińskie
go. Ich dramaturgia, utwory 
Nestroya. Bahra, znajdowały 
świetnych odtwórców w na
szych znakomitych aktorach.

Spotkamy się z Burgthea- 
trem wkrótce i w Wiedniu, 
gdy na ich zaproszenie wy- 
jedzie tam w maju krakow
ski Stary Teatr z „Latem w 
Nohant" Jarosława Iwaszkie 
wieża i z „Ślubami panień
skimi" Fredry.

STAN. WITOLD BALICKI

Uwaga: w rebusie Jest 
ukryta nazwa zawodu.

SZARADA

Pierwsze — trzecie 
to zwierzęta. 

Ryby — r<z — dwa — trzecie. 
Dobry dorsz w dwa — trzy 

chrzanowym, 
A karp w ga

larecie.
Termin nadsy

łania rozwiązań; 
— 10 dni.

Rozwiązania 
prosimy kiero
wać do naszej 
redakcji z do
piskiem na ko
pertach: „Roz
rywki umysło
we'.

Wśród osób, 
które nadeślą 
prawidłowe roz 
wiązanie przy
najmniej jedne
go zadania roz
rywkowego. zo
staną rozloso
wane nagrody 
Wątkową, z

Na ekranach naszych kin


